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Sprawy P. S. L.
Komisja skarbow a Polskiego Stronnictw a L u­

dowego odbyła 4 bni. w Krakowie swoje posie- 
dzenio pod przewodnictwem mecenasa d ra  Bardla, 
a przy uczestnictwie posłów: P taka, Ruebenbauera, 
"Wójcika, tudzież pp. Jarzyny  i Wąsowicza. Oma­
wiano organizację finansow ą Stronnictw a na­
szego i postanowiono pewne stałe wkładki, k tóre 
ma się pobierać od członków Stronnictw a na jego 
ocle. Do wiadomości wszystkich ludowców poda 
ten szczegółowy plan osobna odezwa Komisji 
skarbow ej, k tó rą  w swoim czasie ogłosimy.

Na zaproszenie prezesa posła Stapińskiego, 
odbyła sio 9 b. m. narada w Krakowie w sp ra­
wie organizacji »Wisły< i »Banku ludowego*. 
W naradzie tej wzięli udział posłowie Długosz 
i Lewakowski, tudzież d r Deskur.

Tegoż dnia, 9 b. m. pod przewodnictwem 
prezesa Stapińskiego odbyło się w redakcji »Przy- 
jaciela Ludu* posiedzenie Komisji rolniczej, w któ- 
icm  uczestniczyli wszyscy członkowie tej komisji 
posłowie dr Stefczyk, Łuszczkiewicz, Olszewski 
i W asung, tudzież p. Jan  Biedroń. Nadto byli 
obecni posłowie d r Bernadzikow ski prezes Klubu 
sejmowego P. S. L., Wł. Długosz, Z. Lewakowski, 
oi az ^ ‘ Deskur, d r Witold Lewicki i sekretarz 
K. IN. v\ i. Wąsowicz. Poseł dr Stefczyk przedsta­
wił wypracowany przez siebie zarys ustaw y o za­
wodowych związkach rolniczych, k tóry  ma być 
wniesiony w Sejmie. Nad przedłożeniem dra  Stef- 
czyka odbyła się wyczerpująca sześciogodzinna 
rozpraw a, w której zabierali głos wszyscy obecni. 
Zakończono obrady^ uchwaleniem wniosku posła 
dra Bernadzikowskiego, polecającego komisji rol­
niczej dalsze starania  o doprow adzenie spraw y 
do skutku. W imieniu P . S. L. podziękował p re ­
zes S tapiński dr. Stefczykowi za dotychczasowe

zabiegi i wypracowanie dokładnego wniosku do 
ustawy.

P rzy  tej sposobności omówiono też spraw ę 
akcji ratunkow ej dla zniszczonej słotą ludności 
rolniczej i inne spraw y bieżące.

Porządek dzienny

posiedzenia W ydziału R ady Naczelnej i wszyst­
kich posłów P. S. L. w Tarnow ie 23 b. m. w sali 
R ady miejskiej o godzinie 9 rano  odbyć się ma­
jącego:

1) Spraw ozdanie prezesa Stronnictwa z dzia 
łalności w czasie od ostatniego posiedzenia, tu­
dzież spraw ozdanie o sytuacji politycznej.

D yskusja n ad  tem sprawozdaniem .
2) Spraw ozdanie posłów parlam entarnych  

z działalności w Radzie państw a.
D yskusja nad  tem sprawozdaniem .
3) Spraw y sejmowe, a głównie spraw a usta­

wy o zawodowych związkach rolniczych.
D yskusja w tych sprawach,
4) Inne spraw y bieżące.

Władysław Wąsowicz, Jan Stapiński,
sekre tarz . prezes.

Na początek roku szkolnego.
Zbliża się wrzesień, początek roku  szkolne­

go. M ądrzy rodzice, rozm yślający nad  przyszło­
ścią ukochanej dziatwy, łam ią sobie teraz głowy, 
co począć. Zwłaszcza m ądrzy chłopi, obdarzeni 
liczną rodziną a skrom nym  gospodarstwem , wi­
dzą, że trzeba zapewnić dzieciom inny kaw ałek 
chleba, bo na ojcowiźnie się nie pomieszczą, bo 
nie będzie ich czem podzielić. W  gim nazjach z ro ­
ku  n a  rok większe przepełnienie, niem a m iejsca 
dla wszystkich. A przytem  wobec przepełnienia 
gim nazjów grozi chłopcom dwójka, bo Drofesoro-
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wie m ają w czem wybierać, a chłopskie dziecko 
przed  innemi p ada  ofiarą tego stanu  rzeczy, 
z b raku  pomocy w nauce i z pow odu złego po­
mieszczenia na stancji, gdzie doznają różnych 
przeszkód w uczeniu się. I  bez tego zresztą po­
syłanie do gim nazjum  jest kosztowne, nauka trw a 
ośm lat, nie każdy to uniesie. A na gim nazjum  
nie kończą się w ydatki ojcowskie, gdyż potem 
przychodzi uniw ersytet, o ile syn nie pójdzie na  
teologję, a wszyscy na teologję pójść nie mogą, 
bo też się nie zmieszczą. W iemy o tem, że na 
uniw ersytetach u trzym ują się chłopscy synowie 
przew ażnie sami, z zarobku po lekcjach i p isa r­
kach, ale i tc wiemy, że mnóstwo młodzieży chłop­
skiej pada w tej walce, tracąc zdrowie i zdolność 
dalszego borykania się. Gdy zaś szczęśliwie to 
w szystko się skończy, jeszcze by t młodzieńca nie 
jest zabezpieczony, często latam i musi czekać na 
posadę i robić długi. Na zarobek poza granicam i 
państw a z dyplomem gim nazjalnym  pójść nie 
może, bo nie m ają one tam wartości. Rodzinie 
się odwdzięczyć nie może żadną pomocą, choćby 
p rag n ą ł n ieraz serdecznie. A rzesza chłopska ma 
ten owoc z w ychowywania wielkiej ilości kandy­
datów n a  urzędników, że potem musi tę rosnącą 
arm ję urzędniczą żywić i opłacać.

Taki jest los syna chłopskiego, posłanego do 
gimnazjum. Nie w ynika z tego, iżbyśm y mieli 
zaprzestać w ypełniania gim nazjów naszem i dzie­
ćmi. Przeciwnie, niech wszędzie pełno będzie 
chłopskich synów. Skreśliliśmy ten obrazek, aby 
tem silniej uw ydatnić to, co teraz chcemy po­
wiedzieć.

Poza gim nazjum  są inne szkoły, jest inna 
nauka, k tó ra toż może dać i daje egzystencję 
ludzką, często lepszą, niż egzystencja urzędnicza. 
W ykształcony fachowo kupiec, tęgi rękodzielnik, 
fachowy robotnik fabryczny, jest pew niejszy swego 
bytu, niż urzędnik. Taki fachowiec znajdzie po­
sadę wszędzie, jak  nie w kraju , to zagranicą. F a ­
chowy krawiec, stolarz, ślusarz, kowal, kołodziej, 
szewc, m uiarz, — zarobi w Ameryce pięć razy 
tyle, co robotnik  bez fachu. We Francji i wszę­
dzie je st dla takich miejsce. A ta  nauka  mniej 
kosztuje, krócej trw a, prędzej daje by t dziecku.

Na to też musimy zwrócić uwagę, że miasta 
nasze zupełnie z czasem zżydzieją, jeżeli my 
chłopi nie zasilimy ich naszemi dziećmi, wykształ- 
conemi na tęgich kupców, rękodzielników i prze­
mysłowców. Skutkiem tego, że przez długie wieki 
kierowała sprawami naszego narodu szlachta, za­
korzeniły się między nami różne błędy i wady 
społeczne. Szlachta z góry patrzyła, z lekceważe­
niem na inne zawody pracy, urzędnik tylko miał 
jakie takie znaczenie i poważanie. Dlatego za­
możny kupiec czy rękodzielnik polski pchał i pcha 
sjnji na urzędnika, a warstat ojcowski przecho­
dził i przechodzi w ręce żydowskie. Przy rzemio­
śle zostawał i zoutaje partacz, który skutkiem  
partactwa nie może się zbogacić i dlatego tylko 
zostaje przy rzemiośle, narzekając na biedę i od­
straszając innych od swogo zawodu.

Z goryczą i ubolewaniem widzimy, że szla­
checcy przywódcy narodu, nie mając zrozumienia

dla spraw  społecznych, nie stw orzyli v k ra ju  do­
statecznego szkolnictwa zawodowego. I  to się 
z czasem zmieni. Tymczasem zaC korzystajm y 
z tych szkół zawodowych, jakie są, kształćm y 
dzieci n a  fachowych pracowników. Jest krajow a 
szkoła sto larska w K alw arji koło Krakowa, szkoła 
kołodziejska w Grybowie, szkoła sukiennicza 
w Rakszaw ie koło Łańcuta, szkoła kow alska 
w Sułkowicach, ślusarska w Św iątnikach, tkacka 
w Krośnie, szkoła handlow a we Lwowie, szkoły 
przem ysłowe w K rakow ie i Lwowie, szkoła g arn ­
carska w Kołomyi i t. d. Te szkoły zapełnijm y 
dziatw ą polską. Znacie po większych m iastach 
dzielnych rzemieślników, bo i tacy się jeszcze 
trafiają , rozmówcie się z nimi o przyjęcie chłopca 
na  naukę rzemiosła.

Pomyślcie nad  tą  serdeczną naszą doradą 
p rzed  rozpoczęciem roku szkolnego, zanim roz­
strzygniecie o losach dziecka.

Echa klęski.
W K r o ś c i e n k u  w y ż n e m  (powiat Kro­

sno) 14 lipca rb. po południu padał taki g rad  
olbrzymi, okrągły  i czw orograniasty, wielkości jak  
orzechy włoskie, jak  ja ja  kurze, gęsie, trafiały  
się naw et takie jak  dwukilowe ciężarki od wagi. 
P adał z taką siłą, że gdy uderzył w ziemię, to 
znów odskoczył na kilka metrów w górę. Grad 
poobcinał drzew a z gałęzi i obił sadowinę, wy­
m ordow ał do szczętu kapustę, wymłócił zboże na 
polu. Po toj burzy  nardzo dziwne i smrodliwe 
nastało powietrze. Są ludzie, k tórzy  m ają 80 lat, 
a takiego g radu  nie pam iętają.

W pięć dni potem także popołudniu, w nie­
dzielę, szalała bu rza  gradow a. Zdaw ało się, że 
dachy z domów pozdziera. W oda porozdzierała 
zapory, mostki, drogi, gościńce, pow yw alała b a r­
dzo dużo drzew  z korzeniami. P rzy  kościele za­
jęło nowy krzyż z zeszłorocznych misji i odcięło 
praw e rainię jego. W szystko zboże n a  pniu zrosło, 
bo słota trw ała przeszło trzy  tygodnie. Na łąkach 
i drogach poczyniły się niedostępne trzęsawiska. 
Także 25 lipca słońce koło południa zaświeciło, 
lud wyszedł na  pole ze sierpam i, te wytłuczki 
zbierać, nagle p rzypad ła chm ura z gradem  i de­
szczem i znów sprało  plony i przybiło  do ziemi.

Jędrzej Szelc.
O l s z y n y  (pow. Gorlice). 16 lipca utonęła 

19-letnia Ewa Zającówna. Przechodziła w czasie 
gwałtownego deszczu przez potok, poślizgnęła się 
i upadła. Woda uniosła ją kilka staj po kamie­
niach. W godzinę potem znaleziono nieszczęśliwą 
ofiarę. Zwłoki były pokaleczone i zsiniałe. Starzy 
ludzie nie pamiętają tak wielkiej powodzi, która 
zniszczyła dużo plonów, pozabierała mosty na 
potokach i rzekach, uszkodziła gościńce, pozabie­
rała kupy kam ieni Adam Figura.

Z p o w i a t u  b o c h e ń s k i e g o .  Klęska po­
wodzi, ,aka w tym roku nawiedziła cały kraj, 
w szczególnej mierze dotknęła powiat bocheński. 
Dwie rzeki Wisła i Raba, a prócz nich mniejsze
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rzeczki, jak  S tradom ka i Potoczki, w yrządziły n ie ­
bywałe szkody. Dosyć powiedzieć, że wyiioszą 
one w przybliżeniu przeszło dwa miljony koron, 
a szkody z każdym  dniem się zwiększają, gdyż 
deszcze ciągle padają. Dla niesienia pomocy do­
tkniętym  powodzią odbyło się 27 lipca b. r.' oso­
bne posiedzenie W ydziału powiatowego, na któ- 
rem  zastanaw iano się nad  sposobami niesienia 
pomocy. W rezultacie wysłano deputację, w skład 
której weszli pp. H anusz, m arszałek pow iatu 
i wicemarszałek Ruebenbauer, poseł do rady pań­
stwa, a k tóra 29 lipca b. r. przedstaw iła rozm iary 
klęski nam iestnikowi i w W ydziale krajowym. 
Żądano rychłej pomocy i to bardzo wydatnej, 
inaczej całemu powiatowi g^ozi klęska głodowa. 
Namiestnik p rzy ją ł deputację bardzo życzliwie 
i obiecał zrobić, bo tylko będzie możliwem, aby 
jak  największą pomoc uzyskać u władz central­
nych. Bardzo też na czasie była interwencja p re ­
zesa Stapińskiego 31 lipca u prezydenta ministrów 
w spraw ie klęski powodzi w Galicji.

P rzy  tej sposobności nie m ożna pominąć 
opłakanego stanu regulacji rzek. W powiecie bo­
cheńskim regulacja ta ciągnie się już kilka lat, 
a praw ie że nic nie zrobiono, to zaś, co zrobiono, 
to R aba rok rocznie niszczy. W ina tego spada 
na czynniki, kierujące regulacją. W praw dzie od­
byto wiole komisji, jeździ się w tej spraw ie bar­
dzo dużo, ale komisje na wylewy to tylko w Ga­
licji m ają wpływy.

W p o w i e c i e  s t a r o s a m b o r s k i m  do­
tkniętym  przez g rad  i wylewy, zwołał poseł Le- 
waltowski wójtów z najbliższych wsi swego okręgu 
sądowego i zorganizow ał akcję celem wnoszenia 
podań i zebrania m aterjału  dla użytku posłów 
sejmowych. Starostw o przeprow adza obecnie li­
kwidację szkód. Następnie był poseł Lewakowski 
u  nam iestnika, k tóry  przyobiecał sprawiedliwe 
uwzględnienie potrzeb powiatu.

O z a n i e c h a n i e  ć w i c z e ń  w o j s k o ­
wy c h .  W ydział powiatowy krakow ski odniósł 
się do m inisterstw a wojny i do prezydyum  na­
miestnictwa z prośbą o uwolnienie od ćwiczeń 
obecnych wszystkich rezerwistów, tudzież n a wnio­
sek posłc W ójcika o zaniechanie zakw aterow a­
nia wojska po gm inach pow iatu krakowskiego. 
Żniwa są spóźnione i nie m ożnaby ich dokoń­
czyć, gdyby najtęższe siły robocze powołano na 
ćwiczenia. Z tego też pow odu odbyw anie po po­
lach zwykłych ćwiczeń, zwłaszcza konnicy i arty- 
lerji, naraziłoby rolników na nieobliczone szkody. 
Zakw aterow ania żołnierzy po chatach, a koni po 
stajniach i stodołach, będą dla ludności nie tylko 
znacznie uciążliwsze niż kiedyindziej, ale nadto 
wobec pogorszonych warunków zdrow otnych mo­
gą się stać powodom pow stania i rozszerzenia się 
epidemii tak u ludności miejscowej, jak  w wojsku.,

Ministerstwo wojny poleciło kom endzie kra- 
kuwskiego korpusu pierwszego uwolnić rezerw i­
stów z okolic dotkniętych klęską, kw aterunki 
w okolicy Krakowa urządzać tylko w budynkach 
skarbowych, a ćwiczenia pułkowe garnizonu k ra ­
kow skiego urządzić tak, ażeby pochody odbywały 
si3 tylko na drogach, a ataki i spotkania oddzia-

o

łów tylko na miejscach ćwiczeń wojskowych i to 
tylko na  takich, na które można dostać się bez 
szkód w polach. Od stanu  pogody w bieżącym 
tygodniu zależeć będzie, czy te same zarządzenia 
będą zastosowane do zamierzonych ćwiczeń pie­
choty w brygadach i dywizjach w okolicy K ra­
kowa

P o m o c  r z ą d u  skierow aną została w pierw­
szej linji na doraźne zasiłki pieniężne, następnie 
zaś zarządził nam iestnik zebranie opisu szkód 
i oszacowanie ich i na  tej podstaw ie rozdzielone 
teraz będą aalsze zasiłki głównie w ien sposób, 
jak  tego żądaliśm y: w taniem zbożu i taniej p a­
szy. Potrzebujący zboża na  zasiew i g rysu na 
pokarm  dla bydła, dostaną je po cenach znacznie 
zniżonych, o połowę taniej, gdzie zaś doszczętnie 
plony zostały zniszczone, dostaną naw et całkiem 
za darmo. Rozdziałem zapomóg zajm ą się po po­
wiatach osobne komitety, k tóre utw orzy miejsco­
wy starosta, powołując do nich delegatów ' wy­
działu powiatowego i tow arzystw  rolniczych pol­
skich i ruskich tj. delegatów Zarządu powiatowego 
Kółek rolniczych, powiatowego Tow arzystw a rol­
niczego, lub oddziału Tow arzystw a gospodarskiego, 
tudzież delegatów ruskiej »Proświty , lub Towa­
rzystw a Kaczkowskiego. Fundusze na ten cel 
otrzym ają kom itety powiatowe od kom itetu głó­
wnego, który będzie istniał we Lwowie przy na­
miestnictwie, a wchodzić do niego będą także 
delegaci W ydziału krajow ego i tychsam ych towa­
rzystw  rolniczych, w ybrani przez ich zarządy 
główne. Zadaniem kom itetu będzie, na podstawie 
m aterjału, zebranego przez władze polityczne, 
skarbow e i autonomiczne, zestawić rzeczywisty 
obraz klęski elem entarnej według poszczególnych 
gmin i powiatów, rozdzielić według tego fundusze 
zapomogowe na poszczególne pow iaty i obmyślić 
szczegółowo sposób ich użycia. Namiestnik polecił 
starostom  przestrzedz ludność, k tó ra w niektó­
rych pow iatach obaw iając się b raku  paszy, za­
częła bydło poniżej wartości jego sprzedawać, 
ażeby tego nie czyniła ze względu na akcję za­
pomogową, k tó ra jej w wyżywieniu bydła przy j­
dzie w pomoc.

N o w y  w y l e w .  Między Suchą a Jo rdano­
wem oberw ała się przed kilku dniami chmura. 
Skawa pod Suchą wylała, zryw ając kilka mostów 
i niszcząc resztki ocalonych jeszcze plonów. Pod­
niosły się także wody na D unajcu i Rabie.

P r z y p o m n i e n i e .  Jeszcze raz pizypomi- 
nam y zwierzchnościom, aby — o ile tego nie 
zrobiły dotychczas — czem rychlej sporządziły spis 
szkód i przedłożyły starostw u. W żądaniu pomocy 
wielką wagę trzeba kłaść na  subwencję w celu 
budow y dróg po gminach.

W sprawie sprzedaży soli.
(Ciąg dalszy.)

Nawiasem wspomnę tutaj, że sól bocheńska 
jest znacznie czyściejsza i ładniejsza, tak, że na­
wet do solenia masła się nada, natom iast sól 
wielicka jest gorsza co do jakości. W ina to rządu
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jego niedbalstw a i opieszałości. W  niezm iernie 
bogatych, na  Świat cały słynących, salinach wie­
lickich b rak  dzisiaj soli szybikowej, bo daw ne 
szyby się w yczerpują, a rząd  poszukiw ań dalszych 
nie czyni. N iedaw ne to przecież czasy, jak  rząd  
miał zam iar saliny bocheńskie zam knąć jako  wy­
czerpane. Znaleźli się jednak  ludzie, k tórzy  się 
tem u sprzeciwili i zmusili rząd  do poszukiwań, 
a vynik tych łatw ych i niekosztow nych poszuki­
wali, naw et dosyć doryw czo robionych, okazał, 
że saliny bocheńskie m ają zapasy prześliczne 
soli n a  wieki całe. Dziś ta sam a h istorja pow ta­
rza  się z Wieliczką. Niech posłowie ludowi odnio­
są się w W iedniu do posła do R ady państw a, wy­
branego  z m iast W ieliczka—Bochnia—Podgórze, 
k tórym  jest m inister skarbu  Korytowski, aby, d ba­
jąc  o in teresa swego m iasta wyborczego, polec5 
przeprow adzić g ru rtow no  badania przez zdolnych 
inżynieró w-gónuków, a W ieliczka nie będzie się 
potrzebow ała swej soli wstydzić, lecz n a  nowo 
bogactwem  pięknej soli zasłynie k u  pożytkow i 
swemu i ludności, sól z tej saliny pobierającej.

Zastanów m y się teraz nad  położeniem, w ja ­
kiem się znaleźli handlarze solą wobec opakow a­
nia soli i uregulow ania jej cen. H andlujący solą 
kam ienną zostali zrów nani w zarobkach ze swoimi 
kolegam i w Galicji wschodniej i środkowej, którzy 
sp rzedają  sól w arzonkę (topkową) i od szeregu 
la t skrom nym  dochodem na sprzedaży soli się 
kontentują. To koleżeństw o — mniej dzisiaj zy 
skowne — natura ln ie  im nie sm akuje, słone zarobi 
zwietrzały, więc rob ią  kw aśną minę i używ ają 
różnych sztuczek, by  ludności wytłumaczyć, że 
obniżenie cen soli, to oszustwo, że sól mielona 
i opakow ana je st gorsza i t. p, Stw ierdzoną jest 
rzeczą, że gdzieniegdzie paczki ze solą otw ierają, 
dosypują piasku, zaszyw ają na nowo, lub zale­
piają, byle tylko u ludności wyrobić przekonanie, 
że zaw ierają one sól nieczystą i że niebezpiecznie 
jest sól w zam kniętem  opakow aniu kupować, bo 
się kupuje kota we worku.

W innych w ypadkach kupu ją  sól W ydziału 
kraj. po 20 h. za paczkę, zdzierają opakowania, 
a sól w sypują do worków i tę sam ą sprzedają  
chłopom po 22 i 24 h.

Na dowód inogę przytoczyć, że po przeczy­
taniu  a rtyku łu  w »Gazecie chłopskiej* poprosiłem 
znajom ego w Tarnow ie o zakupno soli wydziało­
wej, by  się przekonać o jej jakości. P rzysła ł mi 
paczkę soli zam kniętą, a sól w niej jest ładna, 
jakiej w zam ożnych domach w K rakowie nieraz 
nie widywałem podanei przy stole. Równocześnie 
zaś dostałem z Tarnow a 1 kg. soli kupionej u żyda, 

-którego nazw isko mam podane (w torebce papie­
rowej szytej, pochodzącej z paczki wydziałowej) 
gorsz j jakości, brudną, za 22 h.

w idoczną więc je st rzeczą, że handlarz  ten 
kupu je  sól wydziałową w paczkach, bo skądżeby 
m iał torebki tego rodzaju, rozdziera opakow anie, 
sól zafałszowuje gorszą solą i tum aniąc ludność, 
sp rzedaje  jej gorszą sól po wyższej cenie, bo po 
22 h. Oszczędność jego, iż nie w yrzucił torebki 
z paczki wydziałowej, zdradziła go w tym  wy­
padku. tNa dowód praw dziw ości tego fak tu

obie próbki soli wraz z podaniem  nazw iska tego 
pomysłowego handlarza przesyłam  Redakcji »Przy- 
jaciela Ludu*. — Otrzym aliśm y rzeczywiście. Re­
dakcja.)

Pow iadam iając Szan. Czytelników o takich 
machinacjach, ośmielam się ich wezwać, by  we 
własnym swoim interesie, wzięli się ostro do rze­
czy, o każdym  takim  w ypadku powiadam iali B iu­
ro  solne p rzy  W ydziale kraj., lub swoich posłów, 
a lekarstw o na oszustów zaraz się znajdzie* Szcze­
gólnie trzeba donosić, jeżeli gdzie sól w paczkach 
W ydziału kraj. byw a sprzedaw ana drożjj, niż po 
dw adzieścia hal., jeżeli na paczkach znać, że były 
otw ierane, a sól w nich jest brudna, pom ieszana 
z ziemią i t  p. Paczki W ydziału kraj. są szyte 
drutem , n i e  l e p i o n e .  Lepione paczki więc n ie­
wątpliwie były otw ierane i inną gorszą solą n a­
pełniane, lub zanieczyszczane. (W ciągu artyku łu  
kilkakrotnie w ystępuję przeciw  sklepikarzom , za­
strzegam  się jednak, że zarzuty moje skierow ane 
są przeciw tym, k tórzy  popełniają nadużycia; 
uczciwi kupcy przyjęli zm ianę w stosunkach sp rze ­
daży soli z zadowoleniem, a dowodem tego, że 44 
w agony soli w ciągu kilku dni z Wieliczki i B o­
chni wzięto).

Przechodząc do zysków, należnych hand la­
rzom  soli, musimy postawić za zasadę, że sól, 
jako  najniezbędniejszy a ity k u ł życia codziennego, 
stanow iący w ażny i konieczny w ydatek w życiu 
najbiedniejszej ludności, nie może dla h an d la rzy  
być przedm iotem  zysków. Muszą się oni konten- 
towaó skrom nym  zarobkiem  na soli. Jeżeli p rzy  
sprzedaży cukru, k tó ry  je st artykułem , używ anym  

rzez zam ożniejsze miejskie w arstw y ludności, 
onti n t  :ją się bardzo  małym zarobkiem , a naw et — 

jak  niektórzy sklepikarze tw ierdzą — nic na  nim 
nie zarab iają  i u trzym ują go byle kupujących do 
sklepu przyciągnąć, to tem bardziej powinno to 
zachodzić p rzy  sprzedaży soli.

N iepraw dziwe zaś jest tw ierdzenie handlarzy  
soli kam iennej, że na soli nietylko żadnego za­
robku  nie mają, lecz do niej jeszcze dokładać 
muszą. W edle dokładnych rozliczeń zysk sklepi­
karza, naw et w zapadłej, dalekiej od świata, wiosce, 
wynosi co najm niej po opłaceniu kosztów tran ­
sportu  z m iasta pół halerza n a  jednej paczce, 
a może dosięgnąć w niektórych w padkach do 
halerza. Jeżeli — jak  to podaje »Gazeta chłop­
ska* — sklepikarz m usiał zapłacić za 100 klg. 
soli 19 K 50 haL, a naw et 19 K 60 lial., to wina 
eży po stronie hurtow nego handlarza, k tóry  sp ro ­

w adza sól wagonami, bo p rzyznał on za mały 
opust sklepikarzowi, gdyż stosownie do odległo­
ści od m iasta powinien on dawać opust w ten 
sposób, by sklepikarzow i zostało na czysto co 
najm niej 50 hal. Sklepikarze pow inni więc wziąć 
się za ręce i zwrócić się o opusty  do hurtow nika, 
a w razie oporu z jego strony, odnieść się do 
B iura solnego w W ydziale krajow ym .

Byłaby jeszcze jodna rad a  dla sklepikarzy, 
żeby ich zyski poszły nieco w górę, lecz koszta 
tego m usi pokryć rząd, a nie kieszeń chłopska. — 
O to: tran sp o rt kolejowy soli kam iennej kosztuje 
drożej, niż tran sp o rt soli topkowej - warzonki.
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R ząd swego czasu obiecał naszym  posłom opust, 
ale dotychczas tej obietnicy nie dotrzym ał. Niech 
Kółka rolnicze, sklepikarze, gminy wnoszą n a  ręce 
posłów petycje do Sejm u krajowego, k tóry  obra­
duje we wrześniu, by  w ystarał się u rządu  o zni­
żenie frach tu  od soli kam iennej, a zysk jaki po­
wstanie, niech przyzna handlarzom  soli kamiennej. 
Jeśli petycji wpłynie dużo, to spraw a się uda 
niezaw odnie, a wówczas będzie »wilk syty i owca 
cała*. Sklepikarze będą mieli większy zarobek 
na  sprzedaży soli, co im się, jako  opłacającym 
podaik i od handlu  i pracującym , słusznie należy, 
a ludność mimo to będzie miała sól po tej samej 
cenie.

(C. d. n.). Jan Wamng
pose ł sejm ow y rzeszow ski.
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Kupujcie ziemię
jedynie za pośrednictwem

Banks parcelacyjnego we Lwowie
k tó ry  obecnie m a około 6.00^ morgów w różnych

stronach k ra ju  na sprzedaż.

W sprawie pastwisk leśnych.
Gdy na żądanie postów z krajów alpejskich mi­

nister rolnictwa dr. Ebenhoch w komisji budżetowej 
oświadczył, że pozwolenie na paszenie bydła w la­
sach państwowych będzie praktykowane w większej, 
niż dotychczas, mierze, upomnieli się posłowie polscy 
i ruscy z Galicji, aby i w naszym kraju pasanie bvdła 
w lasach państwowych było chłopom uprzystępnione. 
Minister się na to zgodził i wydał stosowne polecenie 
krajowemu zarządowi lasów państwowych we Lwowie. 
Wodzowie wszechpolscy, którzy się tak znają na spra­
wach gospodarskich, jak żaba na muzyce, a przytem 
kłamią, jak najęci, oznajmili w „Ojczyźnie" wszechpol­
skiej, że ich posłowie wyjednali wolność paszenia by­
dła w lasach państwowych. Znaczna część ludu w pół­
nocnej części bocheńskiego powiatu, koło puszczy nie- 
połomickiej, zwiedziona kłamliwemi chwalbami „Oj­
czyzny", wzięła kłamstwo wszechpolskie za prawdę i na­
stało nieporozumienie, które tylko dzięki energicznej 
interwencji namiestnika dra Bobrzyńskiego i rozsądko­
wi chlopów-ludowców nie skończyło się rozlewem 
krwi, do czego mało Brakowało. Zamieszanie, wywo­
łane w tej sprawie przez głupich agitatorów wszech­
polskich, utrudniło tylko spokojne załatwienie sprawy 
i naraziło ludność na przykrości i straty. W  myśl roz­
porządzenia ministerstwa będzie pasza w lasach pań­
stwowych dla okolicznych gmin uprzystępniona i ure­
gulowana. Oczywiście, że jak w lasach prywatnych, 
tak i w lasach państwowych paszenie bydła i zbiór 
trawy może być dopuszczone tylko o tyle, o ile to nie 
szkodzi kulturze leśnej. To uzna i przyzna każdy roz­
sądny człowiek, że zamiana lasów na pastwiska równa­
łaby się marnotrawstwu i klęsce. Już i tak derpi kraj 
strasznie przez wypustoszenie lasów.

t W tej sprawie pisze nam gospodarz J. Sroka co 
następuje:

„Lisy i pasowyska" — to znane hasło, na które 
brano dotąd ciemnego chłopa ruskiego. Podczas ostr- 
tnich wyborów do parlamentu >dważal. się tu i ów­
dzie w zachodniej Galicyi socjaliści obiecywać chło­
pom rozdział „pańskich pól", nawet zapisywali sobie 
nazwiska amatorów na to i parcele dworskie, które 
miały być chłopom oddane. Wybory minęły. Socjaliści 
na taką ponętną obietnicę pochwy tak dość wyborców, 
ale owe parcele pańskie jakoś chłopskich rąk jeszcze 
nie doszły... no, i nie dojdą tak prędko. Ale socjaliści
0 tern milczą, bo wiedzą dobrze, że ich obiecanki wy­
borcze, to było tylko tumanienie chłopów.

Dziś po wyborach i socjaliści nie wojują hasłem 
„lisy i pasowyska", bo to broń bardzo obosieczna, a 
chłop laz zdurzony, drugi raz będzie wiedział, co ma 
robić z takimi „dobrodziejami ludu!"

Za to uznała obecnie narodowa-demokracya za 
pożyteczne dla siebie, aby hasłem „lisy i pasowyska" 
jednać sobie na wsi stronników i biedny lud tumani^ 
a nawet wprost podjudzać do gwałtów. Za mało juz 
widać dla tych protektorów żydowskich, mącenia wody 
po miastach i intrygowania po wszystkich władzach 
na rzecz swoich pupilków, wzięli się oni do tuma­
nienia ludu wiejskiego, używając do tego hasła „lisy
1 pasowyska". Naobiecywali też sporo chłopom, że 
wolno iir będzie wszędzie paść, jeżeli tylko przystąpią 
do stronnictwa wszech polskiego.

0  tej robocie wszechpolaków pisze „Ojczyzna" 
w nr. 26 i 29 z 28 czerwca i 19 lipcn b. r.

Wszechpolacy, chcąc uzyskać pozwolenie paszenia 
bydła chłopskiego w lasach państwowych, za najlepszą 
do tego drogę uznali wiece, których też w krótkim 
czasie w Bocheńskiem odbyli kilkanaście. A nahańbo- 
wali się też na tych wiecach wszystkiemu i wszystkim. 
Oczywiście sprawcami wszystkiego złego są te organy 
lasowe, które z chłopem się stykają. Przeciwko nim 
trzeba zatem kierować nienawiść ludu. Minister po­
zwala paść w lesie, namiestnik pozwala, tylko ten 
zbrodniarz Cieński, Nawratil i inni nie pozwalają.

Wobec takich „uczciwych" wszechpolskich wy­
wodów, chłopi wpędzili bydło na najdroższe kultury.

Pokazywano przecież chłopom telegram prezesa 
Koła polskiego, Głąbińskiego, gdzie było, że pozwole­
nie na paszenie już wydane („Ojczyzna" nr. 29, str. 472). 
Skoro zatem nawet prezes Koła polskiego pisał, że po­
zwolenie na paszenie bydła w lesie już wydane to- 
czemuż chłop miałby dłużej czekać? Przecie szkoda 
każdego dnia. A więc... bydło do lasu!

1 cóż panowie wszechpolscy — czy dumni je­
steście z waszego dzieła ? Pokazaliście przy tej sposob­
ności waszą brudną taktykę mącenia wody Ale ludu 
więcej nie złapiecie na podburzanie. Chłop wam pewno 
nie będzie wyciągać kasztanów z ognia. Na cóż wię- 
piękne hasła w waszym programie, na co Matka Bo­
ska Częstochowska, na co Kazimierz Wielki, na co 
Kościuszko i Bartosz Głowacki na pierwszej stronie 
„Ojczyzny", kiedy czyny wasze kłam zadają temu 
wszystkiemu.

Przecież niedawno w sali Rady miejskiej w Kra­
kowie w ścisłym gronie wa&ycn pupilków z pejsami, 
wołaliście wober ministra i innych dygnitarzy, ze roi' 
nicy forytowani są przez rząd z krzywdą fabrykantów. 
Cóż, panie Battalja, czy to nie Drawda? A teraz 
śmiesz wszechpolaczku iść do chłoDa, i licząc na jego
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lieświadomość, wmawiać w niego, że ty sam jeden 
ylko chłopa kochasz! że wszyscy, co dla chłopa do- 
ąd pracowali, to wrogowie chłopa!

Takie jednak sztuczki kuglarskie, to nie na dłu­
go. Jeżeli zaś tych sztuczek używa się pod firmą Matki 
Boskiej Częstochowskiej, Kazimierza Wielkiego i Ko­
ściuszki, to już jest postępowanie godne publicznego 
lapiętnowania.

Kto chce dla przyszłości ludu polskiego praco­
wać, musi to robić uczciwie. J. Sroka.

O szczęd zajc ie
» oszczędnośoi swoje składajcie tylko

w  B a n k a  p a r c e l a c y j n y m  w e  L w o w ie
ędzie wyższy procent, lepsze w arunki i pew niej­

sze zabezpieczenie, niż gdzioindziej.

Odsłonięta przyłbica.
W num erze 31 »Ojczyeny« z 2 sierpnia b. r., 

wzywał mię p. P taś, poseł do R ady państw a z po­
wiatów limanowskiego i now otarskiego, bym od­
słonił przyłbicę i walczył otwarcie.

U czyniłbym tem u życzeniu zadość, ale — jak  
już raz napisałem  — przyłbicy nie noszę. W al­
czyć nie umiem, bo nie służąc przy  wojsku, nie 
mam naw et pojęcia, jak  się szablę trzyma. Na 
pistolety nie piszę się z pow odu krótkiego w zro­
ku, a tem bardziej na pięście, bo jak  słyszę, z pana 
posła morowy chłop, nieprzym ierzając jak  siłacz 
Pytlasiński, a ja  słaby i suchy, więc całkiem nie- 
zasłużenie mógłbym oberw ać guza.

Jeżeli p an  poseł we wezwaniu rozum ie walkę 
na  pióra, to zgoda. W tedy obojętne, czy będę 
Krzemykiem, czy jak  chce »Ojczyzna* W iskilnia- 
kiem, a pan  poseł Ptasiem, ozy Orłem.

Rozchodzi się o spraw y, nie o nazwiska.
N ajpierw  inuszę zaznaczyć, że panem  W ąso­

wiczem nie jestem, a k to  jost W iskilniakiem, zo­
stawiam to  do zbadania wszechpolskiej policji.

Więc p. poseł chce ze m ną walczyć o to, żoin 
mowę pańską i p. S tapińskiego przepisał z >Oj­
czyzny* i podał do »Przyjaciela Ludu*.

Ci, k tórzy czytali nr. 27 ^Ojczyzny*, p rzy ­
znać muszą, że mowę pana posła P tasia podałem 
w skróceniu, bez zmiany. Tym, co tych num erów  
nie czytali, oświadczam jeszcze raz, że wodle 
^Ojczyzny* na str. 437 miał p. poseł mówić tak: 

Stracą m iasta (przez podrożenie wódki) bo 
one lwią część swoich funduszów  czerpią z do­
chodów ze szynku. W szystko, co obniża kon- 
sumcyę (używanie) wódki, co obniża rentowność 
(dochód) szynku, obniża także i dochody mia­
sta. Chcę zwrócić uw agę panów na to, z jaką 
wdzięcznością przy jm ą nas w k ra ju  światlejsi 
chłopi i szynkarze i rozsądniejsi mieszczanie, 
gdy wódka zdrożeje. Przez zwiększony popyt 
(za wódką) zwiększa się cena ziemniaków, ale 
jeżeli w skutek wyższego podatku zm niejszy się 
używ anie wódki, jeżeli gorzelnie będą jej mniej 
pędzić, cena ziemniaków obniży się. Obniżenie

bonifikacyi bije we właścicieli dóbr i większych 
dzierżawców (!). Za droższą wódkę zapłaci 
biedak, którego jedyną przyjemnością i rozrywką 
życia jest kieliszek wódki (?!). Kto chce pić wódkę, 
dlaczego ma płacić tę karę (Ł j. więcej niż 
dotychczas za wódkę).

Oto pańskie słowa, panie pośle P tasiu!
Adwokat, broniący przestępcę, p rzytacza ró ­

żne okoliczności, aby tegoż winę zmniejszyć. 
I  pan poseł w swej mowie o wódce, w ypowiedzia­
nej 14 czerwca b. r. w Kole polskiein, s ta ra ł się 
udowodnić, że podrożenie wódki będzie dla wło­
ścian szkodliwe, ale te dowody były tak  n iezrę­
czne i nieprawdziwe, że najgłupszy, czytając je, 
nab ra ł przekonania, że nie o dobro chłopów idzie, 
ale o m iasta i większych właścicieli.

To, co o wódce mówił p. Stapiński, w ypisa­
łem również z »Ojczyzny*. Każdy z tej skróconej 
mowy mógł poznać, jak  dzielnie bronił on chło­
pów, przeciw żydom, mieszczanom i szlachcie. 
Ponieważ mowa ta napisana w »Przyjacielu Lu­
du* nr. 29, więc jej nie przytaczam .

Że do pańskiej mowy, panie Ptasiu, dodałem 
od siebie słów parę, proszę się nie dziwić. Wi­
dząc, ile nieszczęścia przez wódkę spada na lud 
wiejski, chciałbym, aby ona była tak  drogą, jak  
lekarstwo. W tedy m niejby jej używano, za czem 
poszedłby w zrost dobrobytu  i oświaty. Za Sasów 
pito w Polsce, aż poszło w przysłowie i przepito  
wolność. Dziś za to mil jony cierpią i Bóg wie, 
jak  długo potrw a to cierpienie. W ódkę może ła­
two zastąpić inny napój, zdrow szy i tańszy. Z re­
sztą czy musimy pić? Dzieci do kilkunastu  lat, 
z małymi wyjątkami, nie znają sm aku wódki, 
a rozw ijają się fizycznie i umysłowo bardzo do­
brze. Myślę, że i starsi nie pom arliby, gdyby nie 
pili wódki. Jeżeli są tacy, co nie m ają na  tyle 
silnej woli, wstrzym ać się od używ ania tej truci­
zny, najlepszym  sposobem  zmusić ich do tego 
przez jej podrożenie.

P an  poseł Ptaś, broniąc m iast i wielkich wła­
ścicieli na niekorzyść chłopów, myślał, że czytel­
nicy »Ojczyzny* będą tak  potulni i nie zaprote­
stują. Ozy dla włościan powiatów limanowskiego 
i now otarskiego, w których imieniu pan  poseł 
przem aw iał, jest w ódka rzeczywiście rozkoszą 
i przyjem nością życia, nie wiem, ale u nas, z m a­
łym i wyjątkami, wódką gardzą, mało kto szuka 
w niej rozkoszy i przyjemności. Zw racając w »Przy- 
jacielu Ludu* uw agę włościan na tę obronę m iast 
i panów  przez wszechpolskich posłów włościań­
skich, czyniłem to dla dobra spraw y, a nie dla 
setek gratulacji, jak  ^Ojczyzna* chce we mnie 
wmówić.

Nie chciałem też ucinać »łba hydrze wszech­
polskiej* (słowa łOjczyzny*). P racuj »Ojczyzno< 
jak  dotąd na  szkodę chłopów, utniesz sobie łeb 
sama, ja  nie będę potrzebow ał się trudzić. K ry­
tykując pańską mowę panie P tasiu, nie kierow a­
łem się nienawiścią, ani zazdrością względem Twej 
osoby, ale uczyniłem to z bolu, że nie bronisz 
tych, k tórzy wysłali Cię do W iednia dla obrony 
swoich interesów.

Na zakończenie ieszcze iedno. Gazeta po­
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winna swoich czytelników nie tylko kształcić pod 
względem politycznym , ekonomicznym i społe­
cznym, ale wychowywać i uszlachetniać. Na różne 
spraw y można mieć różne zapatryw ania, ale ce­
lem wychowania oprócz miłości Boga i Ojczyzny 
(tylko nie wszechpolskiej!) jest, aby jednostce 
było dobrze w społeczeństwie i społeczeństwu 
z jednostką. W szechpolska ^Ojczyzna* zapom niała 
o tern i w swoich artykułach nie przebiera w do­
borze środków i słów, aby zgnieść przeciwnika, 
zwłaszcza ludowców. Pisząc do pana posła Ptasia, 
nie użyłem dotąd ani jednego obraźliwego wy­
razu, a ^Ojczyzna* w jednym  tylko artykule p. t. 
»Uczciwości moja, gdzieś ty się podziała*, napadła 
na p. Wąsowicza, redak tora »Przyjaciela Ludu*, 
za artykuł, który ja  pisałem i obsypała go wy­
zwiskami, jakiem i wstydziłby się popisywać pierw ­
szy lepszy tarnow ski kościarz, lub krakow ski 
andrus. W tym artykule wyzywa >Ojczyzna« p. 
W ąsowicza 1) łajdakiem , 2) kłamcą, 3) podłym, 4) 
nędznikiem, 5) nieuczciwym, 6) wstrętnym . Chyba 
dość na jednego! Ponieważ to za mój artykuł, 
więc te słóweczka, wzięte z życia najgorszej w ar­
stwy społeczeństwa, przyjm uję dla siebie. Mnie i 
nie ubliży woale, gdy jakiś aw anturnik  lub pija- 
nica napastu je mię na drodze i wyzywa, widząc, 
że w pobliżu nie ma żandarm a. Każdy porządny 
człowiek stanie po mojej stronie. Ale ubliża To­
bie, panie P tasiu  i tym kilku chłopskim posłom 
stronnictw a wszechpolskiego, że szukacie przy­
tułku w takiem pisem ku jak  »Ojczyzna«, co prócz 
wyzwisk, gróźb i wyśmiewali, innych argum en­
tów na pokonanie swoich przeciwników nie zna.

' Nasza przyszłość nie byłaby wesołą, gdyby wszyst­
kie pisma metodą »Ojczyzny* kształciły i wycho­
wywały. Ale — na szczęście — mało jest pism, 
podobnych »Ojczyźhie«, a lud wiejski i miejski, 
prócz garstki, gardzi takieini i odrzuca je.

Otóż upraszam  Cię, panie pośle, wpłyń ze 
swoimi kolegami na redakcję »Ojczyzny<r, (jeżeli 
to w waszej mocy) aby redagow ała gazetkę choć 
trochę w przyzw oitszym  tonie.

Będzie jej to zrazu bardzo trudno, ale odzwy­
czaić się można od wszystkiego.

Choć pisarz z »Ojczyzny«, >Stary«, czuje 
w sobie zapał najwym owniejszego Jezuity, co to 
najdzikszego m urzyna pizekona i nawróci, jak  
się w ostatnim  num erze chwali, takim i argum en­
tami nie tylko mnie, zatw ardziałego grzesznika, 
nie nawróci, ale odstraszy od wszechpolskości 
naw et tę garstkę czytelników, jaką  ma.

Odrzucił lud gazety, jak  »Krzyż*, »Prawda«, 
łK rakus*, spotkać to może i »Ojczyznę*. Za jej 
zasługi może i ją  złożyć na  W awelu w smoczej 
jamie, obok pism, które szły tą samą, co i ona 
drogą. Pytam  więc, po cóż tłum y ludu, zwiedza­

jącego Wawel, zajrzaw szy do smoczej jamy, maj^ 
czytać na nagrobku:

r T u  leży gazeta, nazw ana „Ojczyzną",
Co karm ić chciała lud polaki trac izną ,
Ale po niedługim  pobycie na ziemi,
Złożona w smoczej jam ie, m iędzy je j^ów nym i* .

J. Krzemyk.

W sprawie „WisJy“.
Ponieważ dochodzą nas z licznych stron za­

pytania co do opłat i jak  trzeba postąpić z wy­
powiedzeniem istniejących dotąd ubezpieczeń 
w innych Tow arzystw ach ubezpieczeń, przeto po­
spieszamy z wyjaśnieniem.

Każde Tow arzystwo ubezpieczeń ma sta tu ­
tem zastrzeżone, że w y p o w i e d z e n i e  u b e z ­
p i e c z e n i a  j e s t  w a ż n e  d o p i e r o  w t e d y ,
J e ż e 1 i j e s t  z g ł o s z o n e  w c z a s i e  s t a t u t e m  
i r z e w i d z i a n y m ,  zwykle na  3 miesiące na- 
>rzód przed końcem ubezpieczenia. W myśl roz- 
jorządzenia m inisterstw a musi być na każdej 
solicy w ydrukow any wyciąg ze statu tu , zawiera- 
ący najw ażniejsze postanow ienia, a między nie­

mi i term in wypowiedzenia. W ystarczy zatem po­
patrzeć się do policy, aby się przekonać, kiedy 
trzeba wnieść wypowiedzenie.

Zwracam y uw agę czytelników naszych, że 
ubezpieczenia w obcych Tow arzystw ach ja k  Sla- 
via, Dunaj, Feniks itp. są zaw ierane na la t 5, 
7, 10 na to właśnie, aby wypowiedzenie ubezpie­
czenia nie było tale łatwem  i aby Niemcy, gnę­
biący nas i tak na każdym  kroku, mogli jak  naj­
więcej grosza wydusić z biednego chłopa polskiego.

Jeżeli chodzi o wypowiedzenie ubezpiecze­
nia z F lorjank i lub D niestru — to należy je po­
słać na 90 dni tj. na 3 miesiące naprzód.

Jeżeli w jednej gminie jest więcej ubezpie­
czonych w jednem  i temsamem Towarzystwie, 
którzy chcą swe ubezpieczenia wypowiedzieć to — 
w ystarczy wypowiedzenie zbiorowe, przez co za­
oszczędza się i p isania i opłaty poczty. W ypowie­
dzenie może być zrobione i wcześniej, niż prze­
pisuje sta tu t — zwracam y jednak  uwagę, że liczy 
się ono dopiero od chwili nadejścia do odnośnego 
Tow arzystw a — bezpieczniej zatem jest zrobi 
je wcześniej tj. na p arę  dni przed  tymi 3 miesią 
cami np. na 95 dni naprzód.

Nasza »Wisła* zacznie przyjm ow ać ubezpie­
czenia dopiero od 1 stycznia 1909 — kto  więc chce 
do niej przenieść się, a dotychczas był asekuro­
w any we F lorjance lub w Dniestrze, ten wypo­
wiedzenie wyśle we w rześniu w liście wedle wzoru, 
k tó ry  w swoim czasie >Wisła* rozeszle wszystkim 
interesowanym .

Feliksa Westa w BroM
dostarcza wszelkie książki

Na żądanie wysyła katalogi.
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Eto należał do >Slavii< a ubezpieczenie ma 
do końca tego roku, niech takie wypowiedzenie 
wyśle z końcem października, bo term in jest dwu­
miesięczny. Kto zaś w innych pozakrajow ych To­
w arzystw ach był zaasekurow any, niech zaglądnie 
do policy, kiedy mu się ubezpieczenie kończy 
i kiedy trzeba wypowiadać. Ja k  to już wyżej za­
znaczyliśmy wypowiedzenie takie trzeba posłać 
za recepisem, a recepis zachować. We wszelkich 
wątpliwych wypadkach prosim y się zgłaszać do 
nas a chętnie w swoim czasie poradzim y. Co do 
opłat to w żadnym  razie nie będą one w »Wiśle* 
wyższe od »Florjanki«, a o tyle lepsze nadto 
będą we tWiśle* w arunki, że gminy podzielone 
będą n a  kilka klas zależnie od tego, czy wieś 
wzorowa, czy pijacka, czy często pali się i sto­
sownie do tego opłaty będą niższe lub wyższe — 
we »Florjance« zaś wszystko należy do jednej kla- 
zy. Także i pod tym  względem »Wisła* wyżej stoi 
od innych tow arzystw , że tam lud  niema głosu 
w ich zarządzie naczelnym  i w gospodarce. W  n a­
szej zaś asekuracji, każdy  ubezpieczony włościa­
nin m a zagw arantow ane praw o głosu na walnych 
zgrom adzeniach i w wyborze do Dyrekcji oraz 
R ady nadzorczej »Wisły*.

Prosim y wszystkich naszych Przyjaciół, aby 
jednali członków dla >Wisły* i aby przysyłali 
wypełnione arkusze py tań  — s z c z e g ó  1 nie z a ­
l e ż y  n a m  n a  j e d n a n i u  n i e u b e z p i e c z o -  
n y c h  d o t ą d ,  bo ci sta ją  się nędzarzam i na wy­
padek  pożaru.

S 1* 0®
daje Bank parcelacyjny w e Lwowie 

od wkładek oszczędności, mniejszych, niż 5.000 IC, 
a od wyższych nad  tę kw otę płaci większy p ro ­

cent wedle urnowy

adb dLo 7 °|o
PodatbK rentow y opłaca B ank sam  z własnych 

funduszów.

Z ruchu ludowego.
Zgromadzenia poselskie, ze spraw ozdaniem

1 działalności swojej, zwołują na  najb liższą nie­
dzielę 16 sierpnia:

P oseł J a c h o w i c z  do Mokrej S trony (pow. 
Przew orsk) o godzinie 2 po południu w domu 
W ojciecha Ruta.

Poseł M a d e j  w B inarow y o godz. 3 po po­
łudniu w kancelarji gminnej.

Poseł B i s  w Kamieniu (pow. Nisko) o godz.
2 po południu.

Na niedzielę 23-go zapow odziane zgrom adze­
nia obu tych posłów i posła W asunga odbyć się 
nie m ogą z pow odu zwołanego na ten dzień 
zebrania Z arządu  Stronnictw a w Tarnowie.

Dalsze zgrom adzenia posła M a d e j a  w nie- 
zielę 30 sierpnia w W ójtowy o godz 3 po poł. 
f  kancelarji gminnej — 6 w rześnia w Kowalo­

wach o godz, 2 po poł. w kancelarji gminnej — 
13 września w B rzyskach o godz. 1 po południu 
w kancelarji gminnej — 20 w rześnia w B ugaju  

- o godz. 3 po poł. w domu Jan a  Bugno — 27 wrze- 
i śnia w Moszczenicy o godz. 3 po poł w domu 

Feliksa Mruka. — Dalsze ogłoszone będą później
** ł

Raciechowice (pow. Wieliczka). W niedzielę 26 
lipca odbyło się tu przy  bardzo licznym udziale 
wyborców zgrom adzenie spraw ozdaw cze posła 
W ó j c i k a ,  k tóry  w półtoragodzinnom  przem ó­
wieniu omawiał wszystkie spraw y poruszane na 
parlam entarnym  Klubie posłów-ludowców, w Kole 
polskiem, w pełnej izbie poselskiej i w jej komi­
sjach. Spraw ozdanie to zadowoliło rów nież wido­
cznie i daw nych zwolenników kandydatu ry  socja­
listy Klemensiewicza, k tó ry  uzyskał w tej wsi 
najw iększą w okręgu liczbę głosów, bo, choć 
sporo ich było na  zgrom adzeniu, żaden z nich 
nie zabierał głosu, ani też nie sprzeciwiał się wo­
tum zaufania, jakie posłowi Wójcikowi na wnio­
sek przewodniczącego zgrom adzenia p. S tojka 
uchwalono. J. K.

Wiśniowa (koło Dobczyc). Sspraw ozdanie 
z czynności poselskich w W iedniu złożył tu  poseł 
W ó j c i k  w niodzielę 9 sierpnia br. Zaraz po su­
mie zgrom adziło się luda przeszło G00, nie pomie­
ściwszy się w 2 izoach, stali zgrom adzeni na placu 
koło domu. Przewodniczącym  w ybrano p. Anto­
niego W ojnarowskiego, a sekretarzem  p. Jan a  
Czaję z Wiśniowy. Zgrom adzeni byli z całej parafji.

Poseł Wójcik w dw ugodzinnei mowie omówił 
działalność posłów ludowców w parlam encie, a 
zarazem  powody w stąpienia ich do Koła polskiego.

Dawniejsi na wet zwolennicy socjalistów uznali, 
że p raca posłów w większym klubie musi być 
w ydatniejszą, aniżeli w małych klubach. Po wy­
czerpującym  omówieniu spraw  załatw ionych w R a­
dzie państw a, zgrom adzeni uchwalili jeanom yślnie 
p. Wójcikowi wotum zaufania i podziękowali mu, 
że już, jak  go posłem wybrali, d rug i raz p rzyby ł 
do W iśniowy zdać spraw ę z działalności swojej 
i całej R ady państw a. C.

Zaborów (pow. Strzyżów). W niedzielę tj. 2 bm. 
odbyło się w tutejszej wsi zgrom adzenie ludowe, 
na k tóre zaproszono Dosła W a s u n g a .  Zeszli się 
bardzo licznie także m ieszkańcy sąsiedniej wioski 
Żarnow ej, sporo uczestników z przedm ieścia czu- 
deckiego i z samego Czudca. Poseł W asung obja­
śnił mieszkańcom Zaborow ej, w jak i sposób m ają 
się starać o rozłączenie Zaborow a na  dwie osobne 
gminy, k tóre dzieli Wisłok, a każda z nich należy 
do osobnej parafji. Od tylu la t już s taram y się 
o to i dzięki naszem u posłowi do Sejmu, k tó ry  
tak chętnie p rzyby ł na nasze wezwanie, m am y 
nadzieję, że spraw a ta  w krótce załatw ioną będzie.

P raw aziw ą radość spraw ił nam  nasz poseł 
nowiną, k tó rą  się i z wami Szanowni Czytelnicy 
chcę podzielić. Oto w Żarnow ie, na gruncie Józefa 
Mikulskiego, bije źródło słone, znane już od k ilku­
dziesięciu lat. Dawniej z daleka naw et p rzy jeż­
dżali ludzie i zabierali' tę solankę, zupełni a naw et 
p rzydatną do gotowania. P rzed  30 la ty  źródło
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to zasypał i zakopać kazał rząd, aby ludzie 
z niego nie korzystali. Rok obecny jest dla nas 
robotników  zły, bo ciągłe słoty i wylewy zniszczyły 
nasze plony. Pan  W asung udał się do Żarnowej, 
aby naocznie przekonać się o tej wodzie, zabrał 
2 sobą całą flaszkę na próbę i poczyni starania, 
ażeby okolicznym gminom, wolno było używać 
tej wody słonej dla bydła. Już przed 30 laty, jak 
nas pan poseł objaśnił, podczas kiepskiego roku 
ula nas rolników, rząd chciał to źródło otworzyć 
na 2 miesiące w roku. Z powodu nieświadomości 
jednak, nie chcieliśmy z tego sko rzystać— a dziś 
musimy się o to starać.

Pouczył nas też nasz poseł, jakie korzyści 
p łyną ze zm iany w sprzedaży soli, a ponieważ 
naszą okolicę nawiedziły klęski elem entarne, przeto 
wskazał nam  poseł dokładnie, gdzie i w jaki 
sposób mamy się o zapomogi starać. Wdzięczni 
też jesteśm y bardzo p. W asungowi, że się tak 
nami serdecznie zajm uje — i teraz dopiero wi­
dzimy, jak  dobry  w ybór uczyniliśmy, dając ko­
pniaka Tomusiowi, a w ybierając posłem p. Wa- 
sunga^ życzliwego chłopom i tw ardego ludowca. 

Na zgrom adzenie p rzybył także p. Ja n  Top- 
er, nauczyciel z Palikówki (pow. rzeszowskiego), 
tóry  przestrzegał przed wyzyskiem, jakiego do­

puszczają się na nas handlarze świń i bydła. Za­
chęcił nas również p. Tópper, abyśm y cieląt, póki 
organizacja nie jest jeszcze przeprow adzoną, nie 
sprzedaw ali żydom na oko, ale tylko na wagę 
i w ykazał na przykładach, że za cielę sprzedane 
na wagę biorą gospodarze najm niej 6 K. więcej. 
Godzić się należy za kilogram  żywej wagi od 
5 0 -  60 h. do połowy lipca, bo potem cielęta droż­
sze, więc i każdy kilogram  droższy.

Ponieważ zbliżał się czas odjazdu pociągu, 
sekretarz gmin Zaborowa i Żarnowej, a zarazem  
obaj naczelnicy gmin, podziękowali p. posłowi 
W asungowi, a także p. Tópperowi i na tem zgro­
madzenie się skończyło. Jan Baran.

Listy od Przyjaciół.
Nowa Rada powiatowa w Ropczycach.

Przeprow adzone przed kilku tygodniam i wy­
bory do R ady powiatowej w Ropczycach, dały 
znakom ity wynik dla ludowców, k tórzy wprowa­
dzili do R ady 12 swoich radców, a to 11 włościan, 
na dw unastego zaś radcę sądowego Scibora. 
Teraz ukonstytuow ała się nowa Rada, w ybierając 
prezesem  J. Bielańskiego z Straszęcina, a wice­
prezesem  ludowca, radcę Franciszka Ścibora. Do 
W ydziału weszli: lir. Romer, burm istrz Dębicy 
Jakliński, burm istrz Ropczyc Bursztyn, ludowcy: 
poseł Michał Jedynak  i Tomasz Dyło, a zasteDca- 
ini ludowcy: Babicz i Orzech. Ponieważ większa 
własność otrzym ała prezesa, a ludowcy jego za­
stępcę i dwu członków, bardzo się tem konserw a­
tyści zm artwili i przy głosowaniu próżne kartk i 
rzucali. P rzy  wyborze członków wydziału z peł- 
u ©j rady, za jednym  5 kartek  rzucili czystych, a 
Przy drugim  7, chcąc tem zaznaczyć swoje nieza­
dowolenie. My sobie z tego nic m e robimy, czy

wy się dąsacie, czy śmiejecie, daliście tem tylko 
dowód waszej nietolerancji za to, żeśmy oddali 
głos n a  waszego, choćbyśmy mogli byli w ybrać 
kogo innego. ^Tygodnik rzeszowski* napisał, ze 
większej własności w powiecie ropczyckim ro ­
zum jełczeje — i kto wie, czy to nie praw da.

Ludowcy przed wyborem zawiązali Koło 
włościańskie ludowców, odczytano statu t i w ybra­
no przewodniczącym p. radcę Scibora, zastępcą 
posła Jedynaka, skarbnikiem  Bielę, sekretarzem  
Babicza. Na najbliższem  zebraniu ma nastąpić 
podpisanie regulam inu.

Ufni w pomoc radców  bezstronnych z miast, 
przystępujem y do pracy  pozytywnej w powiecie.

Babica, sekretarz.

Z powodu braku zaufania...

Z p o w i a t u  p i l z n e ń s k i e g o .  W ponie­
działek 17 sierpnia zbierze się nasza R ada po­
wiatowa, by rozstrzygnąć spraw ę rezygnacji m ar­
szałka hr. Mikołaja Reya, k tóry  wniósł ją  jeszcze 
z końcem czerwca, a teraz rozesłał ją  na piśmie 
do wszystkich członków Rady, do wszystkich 
w powiecie zwierzchności gminnych i do obsza­
rów dworskich. Jako  główny powód swojego u- 
stąpienia podaje pan  m arszałek u tra tę  zaufania 
u  członków Rady, a co za tem idzie i u reszty  
ludności, ponadto zaś drobną spraw ę obsady se­
k re ta rza  W ydziału powiatowego, w której R ada 
nie chciała przychylić się do żądania p an a  m ar­
szałka. H istorja z tem była taka, że hr. Rey miał 
swego protegow anego na to miejsce i dlatego 
chciał, aby konkurs przykrojono wyłąoznie do 
osoby tego m arszałkow skiego kandydata, żądał 
bowiem, aby w ym aganą była w konkursie p rak ­
tyka w W ydziale powiatowym i dw uletnia p rak ty ­
ka w kasie i t. d. — czyli, że tym  w arunkom  mógł 
tylko jeden k andydat odpowiedzieć, właśnie ten 
protegow any. R ada tego nie uchwaliła i poszła 
swoją drogą za daleko pod tym  względem, bo 
w konkursie nie dała żadnych osobnych wyma­
gań prócz m atury.

To stanowisko Rady ostatecznie już podcięło 
wpływ hr. Reya, choć właściwie stracił on go 
jeszcze dawniej, p rzy  lutowych wyborach do Sej­
mu. Wówczas to naruszył on karność w S tronni­
ctwie naszem, do którego przystąp ił i mimo, iż 
oficjalnym kandydatem  naszym  był obecny poseł 
Krężel, hr. Rey przecież na w łasną rękę kandy ­
dował, rozbijając jedność ludu. To też ten lud 
zapam iętał mu to, tracąc zupełnie zaufanie do 
szanow anego dawniej człowieka. Przedstaw iciele 
tego ludu dali tem u zaraz wyraz, gdy na najbliż­
szem posiedzeniu R ady powiatowej na  życzenie 
m arszałka zażądano, by członkom R ady płacić 
dyjety i koszta podróży do Pilzna, W ystąpił wów­
czas przeciw temu d r W itold Lewicki, powołując 
się ua ustawę, gdzie w yraźnie p rzyznany  jest 
zw rot kosztów tylko za te  czynności, k tóre wy­
konuje się poza obrębem  siedziby R ady pow ia­
towej — a następnie p. Michał Tw orek dał zna­
komitą odpraw ę przeróżnym  apetytom  na dyjety, 
oświadczając, że radcy  włościańscy uw ażają  p e t
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nienie tego za obowiązek obyw atelski i żadnego 
w ynagrodzenia nie przyjm ą.

Hr. Rey uczul, że traci g ru n t pod nogam i — 
tak  byw a z każdym , kto idzie wbrew woli wię­
kszości ludowej. W miejsce jego powinien wstąpić) 
taki, k tó ry  oglądać się będzie we wszystkiem n a j 
tę  wolę i nie zlekceważy jej. Ludowcy.

Ze stołu redakcyjnego.
(Pogadanka).

Padł dziś na ten nasz stół list, który echem swojem 
powinien się odezwać po kraju, bo mówi o ważnej 
sprawie pożycia polsko-ruskiego we wschodnich stro­
nach tej dzielnicy naszej Ojczyzny.

W jednej ze wsi takich w Przemyskiem, gdzie 
obok siebie żyje lud polski z ruskim w zgodzie naj­
lepszej, odbywało się zgromadzenie sprawozdawcze 
tamtejszego posła ukraińskiego, który w lot wyczuł, że 
jątrząco tam mówić nie można, bo od wiek wieków 
zrosły się tam oba narody w jedną zgodną rodzinę. 
Szło więc to sprawozdanie poselskie — jak pisze nam 
jeden z naszych przyjaciół — spokojnie, bez żadnych 
wycieczek przeciw Polakom, a poseł Cegliński (bo o 
nim to mowa) robił wrażenie polityka ugodowego i 
osobiście bardzo skromnego. Nie długo jednak trwała 
ta sielanka, bo jeden z następnych mówców, nauczy­
ciel ludowy Lewicki z Pawłokomy koło Dynowa, któ­
ry napadł brutalnie na wszystko, co polskie, w atmo­
sferę zgody wniósł przykry powiew nienawiści. Lud 
wyszedł ze zgromadzenia z goryczą w sercu, bo chcia­
no go tam nauczyć nienawidzieć szwagra i bratowę, 
świekruchę i zięcia, którzy, Polakami będąc, weszli 
w ruskie rodziny i szczęścia domowego nic im dotąd 
nin zakłócało.

— Obrazek drugi. Ta sama patrjachalna zgoda 
z dziada, pradziada i ta sama okolica. Przybył z niej 
pewien gospodarz do nas w sprawie swojej osobistej 
i na zapytanie potwierdził, że pożycie wspólne Pola­
ków z Rusinami w ich wsi i okolicy najlepsze jest, 
małżeństwa mieszane są przykładami zgody małżeńskiej 
i raz tylko był czas, kiedy tę zgodę powszechną nad­
werężono — niestety ze strony polskiej. Przysłano no­
wą nauczycielkę, która nie miała nic lepszego do ro­
boty, jak uczyć dzieci szkolne obelżywych śpiewek o 
Rusinach — porównanie z bezrogami było pierwszą 
z kraju zwrotką. I przychodziło takie dziecko polskie 
do domu i przed matką swoją Rusinką wyśpiewywało — 
jak dziecko — nieświadomie, a z dumą pewną to 
wszystko, co ich pani w szkole wyuczyła, a co godziło 
znowu w miłość dziecięcą tej kobiety względem swoich 
rodziców, Rusinów. Chwiał się w posadach swoich 
cały gmach zgody domowej, bo ktoś trzeci, któremu 
obce było szczęście rodzinne tej wsi, uderzył w naj­
czulszą strunę, w dziecko...

— Widocznie trzeba było tę sprawę przecież po­
ruszyć, bo w dzień, dwa później odezwała się ona znowu 
sama przez usta powracającego z pod Brzeżan ludowca, 
który tam nadzorował przy budowie kolei podhaje- 
ckiej. Wstąpił — jak każdy — do redakcji i słowo po 
słowie zeszliśmy na omawianie stosunków polsko-ru- 
kich. Miał on pod sobą lud obu narodowości i ró­
wnież niczego nie zauważył, coby mogło świadczyć o

jakiejś niezgodzie — owszem były nawet żywe dowo­
dy jak najlepszych stosunków. W gminie, gdzie Pola­
ków była zaledwie dziesiąta część, a reszta Rusin i 
przecież wybrali wójtem i jego zastępcą Polaków — 
na zgromadzenia, zwołane przez działaczy polskich, szli 
ławą Rusini i potakiwali, gdy mowa była o potrzebie 
zgody między obu narodami — w kościele i -cerkwi 
wciąż padały zapowiedzi o przyszłych mieszanych mał­
żeństwach — gazetkę naszą czytali także Rusini, nie 
mając ani słowa protestu przeciw niczemu.

Więc można żyć zgodnie na jednym łanie i w je­
dnej biedzie chłopskiej. Nic tak nie łączy ludzi, jak 
ona — ta sarna dola twarda i ugór niejeden i smu­
tek. A jeśli nad te chaty chłopskie, gdzie pod jedną 
strzechą Polak z Rusinką sprzęgi swoje życie aż do 
wieku, wejdzie i zorza i słonko to opromienią one 
wszystkie dusze, za tą jasnością tęskniące, bo dobro i 
światło, łzy i cierpienia jedne są dla ludzkiego plemie­
nia, czy ono się z polskiego, czy z ruskiego gniazda 
wywodzi.

Biada tylko, jeśli wkraść się w nie uda jastrzę­
bim jakim szponom, co swoje ofiary mieć muszą, co 
gniazda poburzą, w rozsypkę rzucą pisklęta... Jak bu­
rza gradowa przejdzie taka złowroga ręka ponad te 
role i wytlucze plony lat całych. Jak burza piorunna 
przemknie błyskawicą, co oczy ludzkie oślepia na 
chwilę, spali wszystkie mosty, co ludzi z ludźmi łączy­
ły i jak drzewo, rozłupane piorunem na dwie połowy, 
zostawi tak rozdartą na poły rodzinę, która, jak owo 
drzewo, już się nie zrośnie...

Więc chrońmy się przed tymi, co w zgodę wsi 
chcą wnieść nienawiść narodowościową. Agitator szo­
winistyczny, ruski czy polski, niesumienny działacz pu­
bliczny, co szczuć tylko potrafi jednych na drugich — 
niech precz odejdzie, bez żadnycli owoców swego nie­
godziwego trudu, a miłość będzie z nami i dola!

Wt. W.

Miljon pięćset tysięcy koron
złożył już lud polski z całego kraju , wychodźcy 
z Prus, naw et z Ameryki — jako oszczędności swoje

w Banku parcelacyjnym we Lwowie.

Co słychać w Polsce.
Podczas gdy w naszej Galicji, przygnębionej 

klęską ostatnią, rucli polityczny i narodow y osłabł 
na  chwile - bije on żywem tętnem o miedzę od 
nas, na Ś ląsku austrjaclnm . Głośny z przed kilku 
tygodni napad  Niemców na polski pochód wywo­
łał wśród Polaków  śląskich silny odpór Odrucho­
wo znalazł on odpowiedź w tępieniu niemczyzny 
na każdym  kroku: zdzierają napisy niemieckie 
z gospód, tablice przydrożne, a gdy się nowa po­
jawi, czeka ją to samo. Na 6 września zapowie­
dzianą jest w Cieszynie wielka m anifestacja na­
rodow a w kierunku narodow ego upraw nienia lu ­
dności polskiej na Śląsku austrjackiin.

A  Niemcy pruscy krok za krokiem  wypy­
chają naszych i prześladują. W Księstwie Poznań- 

.ł* ■***» naady niemieckie wzdłuż torów ko­
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lejowych, budu ją  osobne domy, w każdym  z nich 
pomieści się 4 rodziny robotnicze, które prócz 
izby otrzym ają kawałek ogrodu i pola. Sprowa­
dzają wyłącznie Niemców ewangelików i chcą 
w ten sposób przyspieszyć gruntow ne zniemcze­
nie tych okolic, k tóre przez połączenie kolejowe 
najwięcej jeszcze m ają styczności ze światem.

O fiara prześladow ań pruskich, chłop D rzy­
mała nie ma ani chwili spokoju, tak go nękają. 
»Nie wiem, jak  żyję — pisze — siwieję od kło- 

otu, bo niema ani jednego dnia, abym nie dostał 
ary przysłanej i nie wiem naw et za co«. Druga, 

również głośna, ofiara Prusaka, sędziwy pisarz 
z Gniezna, Józef Chociszewski, autor szeroko roz­
powszechnionej »Historji narodu polskiego*, ska­
zany został na 200 m arek grzyw ny za wydanie 
gry pt.: >Lech« w której taki napis między in- 
nem, umieścił: »Pracuj, ucz się i oszczędzaj!* 
W yrok sądu pruskiego twierdzi, że napom nienie 
to nie ma celów moralnych, ani społecznych, lecz 
jasno i nam acalnie dowodzi, że praca, nauka 
i oszczędność, są najlepszem i drogam i do osią­
gnięcia upragnionego celu, to jest do w skrzesze­
nia państw a polskiego. W dalszym ciągu wyrok 
dowodzi, że p. Chociszewski, wzywając do pracy, 
nauki i oszczędności, a tą  drogą do w skrzeszenia 
państw a polskiego, dopuścił się podburzania do 
gwałtów! — Gnębią, jak  mogą, lecz nie zgnębią 
wolnego ducha, który ścierpi wszystkie prześla­
dowania i zwycięży!

Podobne kary  prasow e pojaw iają się często 
i w zaborze rosyjskim , równocześnie konfisko­
wane są dzieła, mówiące nieco goręcej o naszej 
Ojczyźnie. Tak padły ofiarą obrazki z historji 
Polski p. t  »Rok 1794* w ydaw ane przez pisemko 
• Przyjaciel Dzieci*.

Go słychać w świecle.
S y t u a c j a  w T u r c j i  przedstaw ia się na 

oko zupełnie w porządku. Sułtan nie ustaje dalej 
w odsuwaniu od siebie znienawidzonych przez lud 
dygnitarzy,, k tórzy jeden po drugim  w ędrują pod 
klucz. — W Małej Azji tłum morduje okrutnie da­
wnego ulubieńca sułtana, baszę Fecliima, który 
ludność gnębił i łupił. — M łodoturcy zadowoleni 
8ą z sułtana i w ydają odezwę do narodu, by  po­
pierał nowy gabinet, w skład którego wchodzi 
także jeden z Młodoturków — ale kto wie, co przy­
niesie jutro, czy jednak  sułtan nie spadnie z tronu... 
Pew ną oznaką tego, co przyjdzie, jest brzmienie 
przysięgi, jaką  Młodoturcy każą składać swoim 
żołnierzom , gdy się na konstytucję przysięga. 
Oto ona: »W imię Boga przysięgam  bronić do osta­
tniej kropli krw i konstytucji, nadanej przez uko­
chanego padyszacha, pom agać komitetowi w obro­
nie ojczyzny i wolności przed niecnemi zapędami, 
być wiernym padyszachowi, dopóki będzie prze- 
Btrzegał konstytucji*. — Swobody konstytucyjne, 
a zwłaszcza zniesienie cenzury zdziałało tyle, że 
w ciągu jednego tygodnia pow stało w K onstan­
tynopolu 265 nowych dzienników i gazetek.

A urok  tych swobód rozszedł się tak  sze­
roko, że naw et główna ostoja ruchu rew olucyjnego

w Persji i stolica państw a, Teheran ogłosił się za 
miasto tureckie i oświadczył gotowość poddania 
się sułtanowi. (Zresztą w Persji nic się nie zmie­
n iło — strzelanina obustronna trw a bez przerwy).

Tej samej konstytucji łaknie także i E g ip t 
P artja  reform y w Kairo zażądała od naczelnika 
k ra ju  'konstytucji i na wzór Młodoturków pow­
stało tam stronnictwo narodow e mlodoogipskie.

K l ę s k a  n a p o w i e t r z n a  N i e m i e c  za­
przątnęła uw agę powszechną w ostatnich dniach. 
Mianowicie uległ tam katastrofie pożaru  statek 
powietrzny, balon hr. Zepellina, k tóry  sędziwe już 
dziś życie swoje poświęcił na zbudowanie i wy­
próbow anie takiego balonu, którym by można ste­
rować w pow ietrzu i w ten sposób celom wojsko­
wym niemieckim oddawać wielkie usługi. Spo­
rządził już 3 takie balony, wszystkie celu swego 
nie osiągnęły. Do ostatniego, k tóry  wciąż się psuł, 
wsiadł w gronie 12 osób i wzniósł się 1Ó0 metrów 
nad ziemię, wysyłając co pewien czas z balonu 
w pudełkach zawiadomienia na ziemię, jak  im się 
jedzie. Tak przeleciał balon 500 kilometrów w nie­
spełna 11 godzinach, a więc z szybkością przeszło 
45 kim. na godzinę. Nagle coś się popsuło i mu­
sieli wylądować, a podczas napraw ek balon spło­
nął, jeden z monterów zginął na miejscu. Ambi­
cja Niemiec, k tóre spodziewały się wyprzedzić pod 
tym względem cały świat, została boleśnie tern 
zadraśniętą, zaczęto zbierać składki jako  d a r na­
rodowy na nowy balon, natura ln ie i cesarz Wil­
helm, k tóry tak dużo lubi mówić i telegrafować, 
miał sposobność do odezwania się — w te legra­
mie do hr. Zepellina mówi: sNie opuszczać rąk  
mimo niepowodzenia. Niemcy przodem  w świecie!* 
(A jakże!...).

P r a w o s ł a w i e  r o s y j s k i e  gotuje się do 
nowej walki z katolicyzmem. O dbyty w tych dniach 
w Kijowie zjazd praw osław nych m isjonarzy żąda, 
aby wzbroniono wstępu do Rosji m isjonarzom 
zagranicznym , prowincję chełmską, gdzie najw ię­
cej unitów, wyodrębnić i przyłączyć do gubernji 
rosyjskich, usunąć ją  z pod wpływu polskiego, 
osadzać tam i umacniać w nabyw aniu większych 
m ajątków  praw osław nych włościan rosyjskich, 
tworzyć osobne kursy  przeciw-katolickie i w roz­
maity jeszcze inny sposób występować wrogo 
przeciw katolikom.

C h o l e r a  w R o s j i  p o ł u d n i o w e j  zabrała 
w ciągu dwóch tygodni 174 osób, ogółem choro­
wało 360, część wyzdrowiała.

O K R U S Z Y N Y .
Ponowny pogrzeb Żółkiewskiego, wielkiego he­

tm ana naszego poległego pod Cecorą, którego 
trum nę ząb czasu naruszył, a wdzięczny naród  
składa je z czcią w nowych grobowcach napow rót 
na odpoczynek wieczny — odbędzie się w dzień 
Sw. Michała 29 września w Żółkwi. Żaw iązany 
osobny kom itet przygotow uje na  ten dzień wielkt 
uroczystość narodow ą i wzywa na nią wszystkie! 
Polaków z nad  W isły i W arty, z kresów wscho 
dnich i zachodnich.
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Muzeum Narodowe Imienia króla Jana Sobieskiego
pow staje we Lwowie z inicjatyw y tam tejszej Rady 
miejskiej w starej kamienicy Sobieskiego, kupio­
nej niedaw no przez miasto. Będzie to muzeum 
nai odowo-historyczne, z szczególnem uw zględnie­
niem  wschodnich dziedzin Polski i m iasta Lwowa. 
Już  dziś są zbiory piękne, któro zapełnią kom naty 
dawnej królew skiej kamienicy. Onegdaj przyw ie­
ziono z Żółkwi i umieszczono w kam ienicy k ró ­
lewskiej sześć figur, przedstaw iających postacie 
niewieście naturalnej wielkości, rzeźbione z d rze­
wa lipowego — były one niegdyś ozdobą zam ku 
żółkiewskiego. Ząb czasu nadw erężył je tak, że 
znalazły się aż w zbiorze starych rupieci. O dkryto 
ie w szopie na  probostw ie i odnowiono.

Poseł Bojko, w racając z Rapersw ilu, był w n a­
szej redakcji moment, bo mu spieszno było do 
kraju, by  się zająć akcją ratunkow ą w swych 
pow iatach wyborczych.

R ada m uzealna odbyła się ja k  zwykle, a tylko 
■ Dmowskiego, króla wszechpolaków, nie było. 

B ardzo go Moskale wyściskali, tak  musi po tych 
całusach wypocząć.

Że tacy starzy  powstańcy, jak  sędziwv Mił- 
kowski, pułkow nik Gałęzowski i Laskowsffi tak  
się lubu ją w robocie wszechpolskiej, k tó ra  cały 
naród  polski oddaje Moskalom »bez zastrzeżeń*, 
jak  to p. Dmowski głosił, to smutne.

Muzeum się rozwija, p rzybyw a darów  dosyć, 
ale utrzym anie tak  olbrzym iego zbioru przecho­
dzi siły jego.

Odpowiedź. Komedjanci wszechpolscy uderzają  
na nas w »Ojczyźnie« za to, że nie reklam ujem y 

rzedsiębiorstw a p. K rogulskiego, m agazyniera 
olejowego w Rzeszowie, którem u bardzo pilno 

do tego, aby jak  najwięcej koron zarobił. Podłe 
dusze napada ją  już w trzech num erach »Ojczy- 
zny« na przezacnego posła Jachow icza dlatego, 
że sprzedał świnię handlarzow i, a nie dał zarobić 
Krogulskiemu. — Otóż odpow iadam y o s t r z e ż e ­
n i e m,  aby się gospodarze mieli na baczności ze 
swoim dobytkiem  i nie dawali się w błąd w pro­
wadzać lekkom yślnym  ludziom. Kto zna stosunki 
w handlu  bydłem  i nierogacizną, zwłaszcza na 
targow icy w W iedniu, ten wie, że wysyłka świń 
na sprzedaż do W iednia jest tak  ryzykow nem  
przedsiębiorstw em , iż niejeden handlarz stracił 
tam  całe swoje mienie. Przód rokiem  wziął się ao 
wysyłki świń do W iednia ludowiec W ada w 
Brennenstul, gospodarz z Suszna pow. Kamionka 
strum ilowa i w dwóch miesiącach stracił na tym 
interesie 6000 koron. R uska spółka, k tó ra  się 

‘utw orzyła dla sprzedaży świń do W iednia, s tra ­
ciła znaczny m ajątek, pomimo gorliwego poparcia 
księży ruskich. Na wysyłce cieląt do W iednia 
stracił p. Jędrzej M endelowski z K rosna kilka 
tysięcy złr. i dał pokój temu handlarzow i. — Jak  
do każdego handlu, tak  i zwłaszcza do handlu 
Dydłem i świńmi trzeba fachowej wiedzy i do­
kładnej znajomości stosunków  targow ych. W ia­
domo, że handlarze na  wielką skalę w ysyłają do 
W iednia tylko ten towar, którego nie zmiościli 
w Czechach, lub w innych krajach, bo ceny w Wie­
dniu  su najgorsze i spęd targow y zunełnie n ieu­

regulow any. Można trafić na  kilka targów  szczę­
śliwie, a na jednym  targu  można stracić krocie 
tysięcy. Czy na ten wypadek p. Krogulski będzie 
miał z czego ludzi odszkodować?

Poseł S tapiński przyrzekł przeprow adzić o r­
ganizację sprzedaży bydła i świń i przyrzeczenia 
tego dotrzym a. Na to się zakłada B ank ludowy, 
dlatego dokładam y starań, aby jak  najrychlej 
przeprow adzić zawodową organizację rolników, 
koło tych spraw  chodzi nieustannie poseł Stapiń­
ski. Ale na  to ludowcy nie pójdą, aby się skom­
promitować i narazić lud na zawód i stra tę  przez 
lekkom yślne przedsiębiorstw o.

Nowe szkoły średnie. Prócz zapow iedzianego 
już gim nazjum  w Żółkwi o tw artą  zostanie takaż 
sam a szkoła w Myślenicach, a sem inarjum  nauczy­
cielskie żeńskie w Wadowicach.

Petycje za podwyższeniem podatku od wódki n a­
desłały nam  w dalszym ciągu gm iny: Stupnica 
polska (pow. Sambor) i Faliszów ka (pow. Krosno).

Ostrzeżenie przed wychodźctwem do Kanady. Na 
podstaw ie nadeszłych w ostatnim  czasie bardzo 
niepom yślnych wiadomości, ostrzega m inisterstwo 
spraw  w ew nętrznych z naciskiem przed wychodź­
ctwem do K anady ponownie wszystkich, którzy 
jako robotnicy chcą tam wyemigrować. O strzeże­
nie to odnosi się do wszystkich em igrantów, k tó ­
rzy  chcą udać się do K anady w tym celu, aby 
tam szukać zarobku w przedsiębiorstw ach prze­
mysłowych lub budowlanych, także przy  budowie 
kolei, — obojętną zaś przytein jest rzeczą, czy 
jest to jedynym  celem ich wychodźctwa, czy też 
oni w ten sposób chcą zarobić potrzebny kapitał, 
aby później módz osiąść w K anadzie w charak te­
rze farm erów. W poszczególnych krajach, a szcze­
gólnie na Bukowinie prow adzona jest obecnie 
bardzo ożywiona agitacja za wychodźctwem do 
K anady; agenci obiecują chętnym do em igracji 
obfitą podaż pracy i wysokie wynagrodzenia. 
W rzeczywistości jednak  ma się rzecz w prost 
przeciwnie. Sposobność do pracy  w przedsiębior­
stw ach przem ysłowych i budow lanych w K ana­
dzie jest teraz znacznie m niejsza i rzadsza, an i­
żeli kiedykolwiek, płace są bardzo niskie, skut- 
kiom czego panuje tam wśród roho in ’ków, z Au- 
strji przybyłych, bardzo wielka nędza. Setki ro ­
botników nie mając zatrudnienia, walczą z głodem, 
nie m ają dachu nad głową i skazani są na do­
broczynność publiczną. Rzecz natura lna, należy 
to z jak  najw iększym  naciskiem podnieść, że no­
wi przybysze n a raża ją  się na najw iększą nędzę. 
Ponadto  były wypadki, że agenci żądają za prze­
wóz znacznie wyższych cen, aniżeli się faktycznie 
należą.

Kalendarz „Przyjaciela Ludu“ na r. 1909 w yjdzie 
na  d rugi miesiąc i rozesłany będzie bezpłatnie 
wszystkim tym prenum eratorom  naszym, którzy 
zapłacą z góry całoroczną prenum eratę tj. 4 kor. 
Zawierać on będzie bogaty dział inform acyjny 
i wiele wesołych i pouczających opowieści i wierszy, 
napisanych wyłącznie przez ludowców, posłów 
i wybitnych działaczy naszych. Nadto będą tam 
portreciki posłów i Z arządu  Polskiego Stronnictw a 
Ludowego. — Nie kupujcie więc, ani nie zama-
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wiajoio innych kalendarzy, to będziecie mieó swój 
i ładny. _________

Jakóba Haberka z Racławic, p rzebyw ającego we F ran c i' 
na robolach, p rosi pozostała w k ra ju  rodzina, aby dał swój 
adres do redakcji .P rzy jacie la".

------- — Adresy adwukalów i lekarzy. :-------

KralÓW Pr Franciszek Bard
Mały Rynek 1. adw okat krajow y.

el

flalrowa *,r Zygm unt p ij ic w ic z
U 1(111 U n  U adw okat k rajow y
stara apteka, prow adzi spraw y sądow e i adm inistracyjne.

OniaiÓW ► Haroi
ad

Stani
w okat ]

isł
craj

aw St
owy.

nolct
•

Pr Szpon 8«
lekar

nal
z.

Izil{OtTj! Brzesli

Nauka.
— W krajowej szkole tkaokiej w Gorlicach, rozpoczyna 

się nauka w dniu  1 w rześnia b. r. Szkoła m a za zadanie 
kształcić m lodz;eż na zawodowych tkaczy. N auka trw a 2, 
a względnie 3 lata i je s t b e z p ł a t n ą .  Uczeń, k tó ry  nab ra ł 
tyle w praw y, że um ie w yrab iać tow ary  tkackie na sprzedaż, 
o trzym a pewne w ynagrodzenie. Oprócz tego uczniowie ubo ­
dzy a pilni m ogą otrzym ać 6 do 10 koron  miesięcznie ty ­
tułem zapom ogi na u trzym anie , zaś po pom yślnem  ukoń­
czeniu nauki m ogą o trzym ać z W ydziału krajow ego zapo­
m ogę na spraw ienie sobie w arszta tu  i potrzebnyc h p rzy ­
rządów. O pracę d la  uczuiów, k tó rzy  ukończą naukę s ta ra  
się zarząd szkoły. Do nauki może być p rzy ję tym  uczeń, 
jeżeli ukończył szkołę ludow ą i przynajm niej 13-ty rok  
życia. Kto nie ukończył szkoły ludowej, m a udow odnić, żs 
w inny sposób n a b ra ł w praw y w czytaniu i pisaniu. Z ap i­
syw ać m ożna uczniów  zw yczajnych od 1 do 30-go w rześnia. 
Miejsc wolnych je s t sześć.

W obec budzącego się ruchu  przem ysłow ego w naszym  
kraju , m ają uczniowie tkaccy coraz lepsze w idoki zdobycia 
dostatn iego zarobku.

Objaśnienia prawne.
Zapylaaie 4.
Zostałem  asen terow any w m aja, chciałbym  się uwol­

nić od w ojska, bo mam m atkę wdowę i s io s try  niezaopa- 
trzone, a z dwóch braci s ta rszych  jeden w Ameryce, d ru g i 
m ieszka przy żonie. Czy praw dą jest, że n a  tej podstaw ie 
mogę być uw olniony? Walenty B.

Odpowiedź.
W  „Przyjacielu* było podane, że takie są żądania 

nasze, aby także i n ie-jedynak m ógł w takich w ypadkach 
być wolnym  od w ojska, ale tego jeszcze nie uzyskano — 
pozostaje więc po s ta rem u : reklam ow ać może m atka-w dow a 
syna, gdy innych synów starszych  niem a, k tórzy  by ją  m o­
gli utrzym ać, albo gdy  są, ale niezdatni zupełnie do pracy 
i ciężarem będący dla rodziny. W as m ożnaby jeszcze uwolnić, 
gdybyście byli sam oistnym  gospodarzem , a po Waszem 
odejściu do w ojska gospodarstw o  by upadło. Z resz tą  bę 
dziecię mieć także nowe p raw o  do u lg  tj. puszczą W as na 
2hiwa do domu.

Odpowiedzi Redakcji.
i . ,  łan Czuma: dziękujem y pięknie, k siążk ' wysłaliśm y. — 

Nawrocki: spółka ta już nie istnieje, o .W iśle* objaśnie-
84 w dzisiejszym  num erze. — Jan Gaweł: zapłaćcie

jak  naiiirędzei we .FJorjnnen*. nasze będzie dopiero od no­
wego roku  - łan Dudzic spraw ę dróżników  po rusza ł poseł 
S tapińbki w komin]! budżetowej R ady państw a, żądając, 
by w yznaczono wam przynajm niej najniższe p n bo iy  sług 
państw ow ych - Wojciech Włodarczyk: wnieście zażalenie do 
pr zydenta sądu wyższego w K rakowie H ausnera . — Józefa 
Uliasza odesłaliśm y do Wiednia. — Błażej Zioło: w W aszej 
spraw ie był poseł S tapiński n wiceprez Prokopow icza. — 
Wojciech Żak: napiszcie to jeszcze raz. — Ksiądz Dr. S.: se r­
decznie dziękujem y za życzliwe słowa. — Łukasz Słaruszkie- 
wlc2: poseł Lewakowski był w spraw ie waszej gm iny i ca­
łego pow iatu u nam iestnika. — Józef Tomera: zapłaćcie ase­
kurac ję  we .F lorjance* do końca tego roku  i to jak  naj­
prędzej! — J. w.: za uw agi o ustaw ie łowieckiej dziękujem y, 
P°.jdą w następnym  num erze — Jan Bródka: w spraw ie tej 
m ieliśm y już  p o p rze d n io p o d o b n y  artyku ł, z w aszego więo 
już  skorzystać nic m ogliśm y, by nie pow tarzać tego sam e­
go. Nie gniewajcie się, ale ogrom ny je s t naw ał m aforja łu  
i liczyć się bardzo m usim y z m iejscem . — Józef Wojn°rows. 
wierszy W aszych nie nadesłano  nam  ztam tąd  wcale. — PiaBł: 
dziękujem y, będzie w następnym  num erze. — Wojciech Bem- 
ben: m ajątek  ten kupiła spółka spekulantów  z wielkiemi 
długam i, dlatego ostrożnie! W każdym  razie  dom agajcie 
się, by oddano to  Bankowi parcelacyjnem u, w tedy ty'lko 
m oglibyśm y wam polecić kupno. — Wł. Rzędz. i St. Cypr.: 
niebawem będą w „Przyjacielu* ogłoBzonc kon k u rsa  na 
m iejsca przy  .W iśle*, p roszę się poaać.

Sekretarzy odbywających się obecnie zgromadzeń poselskich 
prosim y o w ysyłanie spraw ozdań z tych wieców zaraz tego 
sam ego dnia w niedzielę lub  najpóźniej w poniedziałek, 
byśm y m ogli um ieścić je  zawsze w najbliższym  num erze.

Odpowiedzi Administracji.
Krzanowski Fr., Lorkiewioz St., Czernecki J., Magela M„ Ja- 

mrozy J., Malina M., Rokicki Fr., Ciembronowicz J., Filipowski A., 
Nóżka J., 2ak W., Ciepły M., Martyna M„ Potyra W. i Szostak W.: 
o trzym aliśm y, dziękujem y. — Maceluch A.: zapłacone do l / t
1907. — Król W.: zapł. d o » l/l 1907. — Oleksy S.: zapł. do 1/12
1908. -  Mentel K.: zapł. do 1/12 1908. — 2apor J.: zapł. do 
1/3 1909. — Wandzel W.: zapł. dc 1/2 1909. — Brewka F.: zapł. 
do 15/10 1908. — Kuna W,: o trzy m u ją  ty lko nowi, aio P anu  
posy łam y książkę i p rosim y o pam ięć. Do Niemiec prem ji 
nie posyłam y.

Na powodzian w Juszczynie: W ąsowiczówna L eokadja 1 K. 
K rzanow ski F r. 1 K.

Na Stronnictwo Ludowe: Kwiecień T. 1 K. Obywatel 
ze Skaw iny 10 K. Ks. Dr. SJ 1 K

Dla wnuków Bartosza Głowackiego: K rzanow ski F r. 1 K.
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Polecsm
do obecnycb
Wykę siewną 
Wykę piaskową 
Sporek pastewny 
Żyto Świętojańskie 
Groch zimowy paste­

wny
Rzepę ścierniankę 
Turnips angielski 
Łubin niebieski 
Łubin żółty 2—3

Dom rolniczy

w Krakowie.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
w cenie po 10 hal. za wiersz.

Fel Jfark Sprzedam  fol war- 
rUIlffllR. czek w W aniowi- 
cach, pierw sza stacja kolejo­
wa od Sam bora. — SI m or­
gów po la ornego  i łąk  do­
skonałe) jakości. — B udynki 
m ieszkalne 1 gospodarcze w 
dobry m stanie, p rzy  gościńcu 
rządow ym , kolo stacji kole­
jowej. — Cena 30.000 koron, 
dług K asyoszozędności 10.000 

U. W inogrodzki, S tarykor. 
Sambor. 1 5 -2 0

Do sprzedania sielskim za
7000 kor. dom ck m urow any 
dachów ką k ry ty , obejm ujący 
2 pokoje, kuchnia i p ra ln ia  
w su te ryn ie  sklepionej, przy- 
tem  piwnica, sta jn ia , stodoła 
i 3 m org i ziemi pierw szej 
klany — Bliższa w iadom ość: 
„963 poste res. Skołyszyn1'. 1—4

N A D E S Ł A N E .
Nie je s t obojętnem  jak iego  się m ydła używ a, gdyż 

zw yczajne m ydła zaw ierają1 często g ryzące składniki, k tó re  
szkodzą bieliźnie. Czystość" zaś” m yuła Schichla gw aran tu je  
się kw otą 25.000 koron.

W l /n ln n i i  polskiej Czereszen- 
MJlUiljl ki je s t do sprze­

dania realaesć 15 m orgów  po­
la i la su  w jednym  kaw ałku, 
bez budyków  po 550 kor. za 
m org, z tego 3000 k o r . na 
sp ła ty , a 5250 kor. po trzebna 
gotów ka. Zgłoszenia Fr. Blaż, 
Czereszenki p. W ojmlów. 1—2

▼Tvw w Tw yw tw V w ¥V V wwW

7vłn P&łifllC d ostarcza  do 
Ł jlU  I CI MI O siewu w cenie 
25 kor. za 100 kg. w raz z w or­
kiem loco stacja K atusz Za­
rząd  d ó b r Zawadka koło Ka­
łusza. 1—3

1 9 _ '• ż-w  . "

śro d k i lecznicze .

Pranie bez mydła i
„Sapon ze znaczkiem ochr. koszulką"
w yrób chemiczny, pierze bieliznę bez mydła, bez sody. bez 
chloru i nadaje  jej lśniącej białości. „Sapon z koszulką" ma 
tę  zaletę, iż b rud  łatwo rozpuszcza, w skutek czogo szkodliwe 
bieliźnie tarcie zbyteczne. W ydatek na p ran ie  o połowę się 

zm niejsza i połowę czasu do p ran ia  potrzeba.
Kto r£z do p ran ia  użył „Sapon z koszulką", ten m u wiernym pozostanie. — 
Do nabycia w składach drogueryjnych, kolonialnych i m ydlarniach w paczkach 
po 40 hal. — Gdzie niema na składzie, wysyła się w prost z fab ryk i 8 paczek

za 3 kor. 20 haL franko oclone.
CZESŁAW NAGÓRSKI, chemiczna fabryka Pr. Stargan.

W e Lwowie do nabycia hurtow nie w Agencji handlowej Tow. pomocy przemy- 
slorojj. — Drobiazgowo we wszystkich składach droguery jnych i kolonialnych.

Zastępstw o na Galicję i —io

Związkowe fabryki oleju (Bank hipoteczny) we Lwowie.

Czy jest pan 
chorym i cierpiącym?! W

W szelkie jak  najbardzie j uporczyw e bole reum atyczne, gościec, kurc; m ię­
śniowy, porażenie, łam an ie w krzyżach ból głowy, ból zębów, silne um ęczenie po 
uciążliwej pracy, i inne pokrew ne dolegliwości, usuw a w zupełności często po jedno- 
razowem  użyciu sław ny i ogrom nie rozpow szechniony

„ I C H T Y O M Ę N T H O L “ .
Je d n a  p ró b a  w ystarczy , aby  się przekonać, ż° o ryg inalny  (praw dziw y Ick tyom en tho l 
E delm ana je s t najlepszym  środkiem  tego ro d za ju  i działa naw et w tych  w ypadkach, 
w  k tó ry ch  inno środk i nie pom ogły! — Ichtyom snthol E delm ana je s t ty lko w tedy 
praw dziw ym , jeśli p lom ba n ienaruszona i je s t opakow anie i etyk ieta  zaopatrzona firm ą:

Aptekarza Ec i .mana w Bohorodczanach.
P rz es iło  15.000 podziękow ań i b lisko 1000 atestów  (poświadozeń) 
lekarsk ich  w snazuje o znakom itej w artości tego nacieran ia.

Cena flaszk i z op isem  1 korona.
Główna fabryka i wysyłka IcLtyomentholu prawdziwego

Laboratoriom chemiczne aptekarza SZYMONA EDELMANA
w Bohorodczanach Nr. 921.

Pocztą wysyła się najmniej 3 flaszki. Jeżeli się zan wia 5 flaszek na raz wysyła się franko 
bez dalszych koszt'iw i z opłaconą pocztą za 6 koron. Jeżeli zaś 10 flaszek na raz, wysyła 

się fr—Ao (bez dalszych kosztów) z opłaconą pocztą za 10 koron.
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Nowa Apteka pod „Gwiazdą
A lfr e d a  K o m a n a  W e is s a  w  J a ś le

naprzeciw  kancelarji adwoknta W g o D ra Michnika przy u licy  
K ośc iu szk i 1. 521 (gdzie była cukiernia) poleca krajowe, 
zagraniczne środk i i wina lecznicze, opatrunk i chirurgiczne 

wody m ineralne. — W ysyłki poczta nie licząc opakowania.

Kto tylko cierpi
»a padaczkę, czyli chorobę św. Walentego, na nerwicę, 
^paó nie może, cierpi na nerwowe bóle głowy i za­

wroty głowy 
n iech  sp rób u je  ch o ć  raz  jed en

a przekona się, że zbawiennie na te choroby działaja 
Pigułki dra Wooda 

wyrobu aptekarza Stanisława Szczepańskiego.
Cena pudełka (100 pigułek) 5  koron.

P rzep is użycia się załącza.

Wysyła:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu.

Liczne podziękowania. Liczne podziękowania

Ra reumatyzm, gościec, postrzai (ichias) i wszelkie ner­
wobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od la t wielu 
ogromnie rozpowszechnione, przez wieln lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości uznane Llnlmentun Gaultherlae com- 

positum z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ N E K W O L "
chemika Dra Juliusza Frauzosa, aptekarza w Tarnopolu.

Cena flakonu 80 hal. — 10 ftakonow 8 kor., nie licząc opa­
kowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: 
Kraków, apteki AYlszniewskiogo i Macudzińskiego: Maków, 
apteka Froncza; Lwów, apteki: Dewechego, Haya, Łazow­
skiego, Dra Piepes-1'oratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy. 
Łoewenapotheke Otto Koerncr, Goerlitz, Obermarkt ). 31.

Jedynie prawdziwym jest tylko 
THIERRY EGO balsam
z zieloną marką ochronną Zakonnicy. Najmniejsza wysyłka 
12/2 lnb 6/1 albo 1 patent, flaszka familijna do podróży 

koron 5-—, opakowanie darmo.
T H I E R R Y ’E G O  m a ś ć  c e n ty lo l io w a

Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K. 3'60, opakowanie darmo. 
Uznane wszędzie jako najlepsze środki domowe przeciwko 
dolegliwościom żołądkowym, zgadze, kurczom, zaflegmieniu, 

zapaleniu, kontuzyi i t. p.
Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować:

TH IERRY Anteka pod Aniołem stróżem, Pregrada obok Rohiłsch.
Skład we wszystkich aptekach.

Apteka pod Matką Boską
w Mszanie Dolnej

poleća:

Maść na świerzb X. 2, Maść na wola R. 2, Liniment na suchy ból X I SO. 
Syrop balsamiczny X. 2 niezawodny w uporczywym kaszlu, 

Syrop tymiankowy K. 1,60 jedyny w  kokluszu dla dzieci.
*  K33 W ysyłki codz ienn ie  nie licząc opakowania, so i jjj

P Ł Ó T N U .

Tanio do sprzedania:

Płótna czysto-lniane
w sztukach po 35 m., również w pół-sztukach. 'Także 
Szirtingi półlniane w sztukach po 23 m. i 35 m. w cenią 

od 50 h. do 1 kor. za metr.

Kapy na łóżka
bardzo wspaniałe i śliczne desenie w rozmaitych kolo­
rach w cenie po 5, G, 8 i do 20 kor. Towar nie nada­
jący się wymieniam według wyboru. Uprasza się zwróćUi

z calom zaufaniem do Tkalni 
%

Antoniego Baputa
pod opieką św. Józefa w Korczynie obok K rosua

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziw a, jak  n a js ta ra n n ie j w ykonane** '" ' 
to : Płótna białe zwykłej I prześcieradłowej szerokości, t l y ,. 
szki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy , serw ety, ca , 
chany, flanele, szewioty, płócienka kolorowe na far tum.1.:, 
sukienki, bluzki i silne tkaniny na ub ran ia  m ęskie p^lee*

T k aln ia  P łó c ien  
MICHAŁA MIĘSOWICZA

w Korczynie obok Krosna.
Na żądauie próbki towarów bezpłatnie. — Kto ty lk o  r a z  
j e d e n  zamówił tow ar z mojej tkalni, ten gdzieindziej ptó 

cien kupow ać nie będzie.

T a n i e j }  n i ż  w s z ą d z i e l

Znakomite płótnakorczyńskie
Bieliznę stołową i wszelkie inne w yroby tkackie. 
Również silne m aterye na nbran ia , d la  każdego 

stanu  i na każdą porę poleca:
T k aln ia  p łó c ien  i sk ład  w ysy łk ow y

„pod opieką Najśw. Rodziny11
Józefa Jópasza
w  K orczyn ie  obok K rosna (Galioya) 

« «  Na żądanie posyłam  próbki darm o  1 opłatnie. ssą

I;

i i
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WYCHODŹSTWO.

Spróbujcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10^“ linij do 
New-Yorku, Bostonu, Pkiladelpłiii, Portland, 
Halifax, St. John i Quebec. Odjazd co dnia, 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podróży
Bus Nr. 50 

R o t t e r d a u a  (Holland)
List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

Szybko! Tanio!

Do Ameryki
pospiesznym okrętem w  6  d n i a c h  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach

ó  ♦  Precz z wyzyskiem. ♦  ♦
Żądajcie pouczenia tylko od

B. K a r l s b e r g a
Hambuig, Ferdinandstrasse 15.

NARZĘDZIA ROLNICZE.

r T E L E G R A M !
Kto jeszcze nie posiada z rolników  następu jących  no­
wych gatunków  zbóż ozimych, może u  m nie nabyć, 

a mianowicie:
Jęczm ień ozimy, k tó ry  je s t p lenniejszy niż 

ja ry , do jrzew a na końcu czerwca na
m ąkę także l e p s z y .....................................5 kg. K. 2-40

Żyto .K r ó le w s k ie " .........................................5 „  „ 2-40
„ .T ry u m f*  w ytrw ałe przeciw  w ylę­

gnięciu .  .....................................................5 ,  „ 2'60
Pszenica „ P e r łó w k a " .....................................5 „ ■ 3-—

„ . S i e r b a n s " .....................................5 .  „ 2’80
Cena z opakow aniem  bez opłaty  pocztowej za zaliczką. 
Adres zamówień: J . P1KOB, St Petrovosolo, Sławonia. 2—3

Kosy Nr U.
W ysyłam  dokąd  zapas starczy, cen. zniżona 

długość 60 65 70 80 8U 80 cm.
ceny w k o r i hal. 1'40 ro 0  l -60 1'80 1'90 2 00 
Kto zam awia 10 sz tuk  dosta je  je d y n astą  darm o. Kosy z naj­
lepszej siali Prima. Szerokość 6 cm. bardzo  lekkie. Nowość, 
tn ą  ja k  brzy tw y, na jtw ardszą  traw ę. Należy zam aw iać 
N r I I ,  albo P r i m a ,  ażeby wiedzieć jak i gatunek  kto żada. 
P r i m a  cena o 40 hal. droższe, pakow ania nie liczę. K i) 
poszle p ieniądze z gó ry , opłacam  pocztę sam . A dresow ać:
STEFAN DOBUSZCZAK

w Dolinie koto Stryja, ulica Obołonie. 4 -5

pilników, sikawek, odlewa rnie żelaza i metali

Braci Bartik w Tarnowie
polecają:

Pilotki wykonane z najlepszej lanej stali. — 
Raszple do drzewa kowalskie. — Przyjmuje 
zużyte pilniki do nasickana. — Kompletno 
urządzenia masejmoye najnowszych syste­
mów, dla Cegielń, Młynów, Tartaków i Rzo- 
zaló, — Urządzenia wodociągowe dla zakła­
dów przemysł., obszarów dworskich itp. — 
Transmisje, tarcze pasowe i linewkowe, kotły, 
rezerwoary > paleniska kotłowe. — Odlewy 
maszynowe 1 budowlane według własnych 
i nadesłanych modeli. — Sikawki pażarne 

oraz wszelkie maszyny rolniczo. 
Kosztorysy i cenniki darmo i o płatnie.
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zaw ierająca 40°/0 czystego potasu
Jest pod wszelkie; zasiewy ozime najlepszym  i najtańszym  
nawozem potasow ym  na wszelkie g run ta , gdyż podnosi 
plony, popraw ia jakość ziemiopłodów, użyźnia wszelkie gle­

by, iąki, koniczyska i pastw iska.
100 kg. stassfurckiej 40% soli potasowej zawiera blizko 5-ci)- 
krotna Ilość potasu w stosunku do kainitu kałuskiego, a przez 
zaoszczędzenie blizko 5 k ro tnych  kosztów dowozu i pracy, po­
łączonych z użyciem kain itu  kałuskiego, w ypada w 40% 
Boli potasow ej stassfurck ie j jeden  kilogram  po tasu  taniej, 
Jak w kainicie kałuskim . S tassfu i ck { 40% sól potasow ą sto- 
Buje Bię w każdym czasie, zaś kain it la  kilka miesięcy 

p rzed  siewem.
Jencralny  R eprezentan t dla Galicji i Bukowiny

J Ó Z E F  K A R K A C H
Lwów, ul. Kościuszki I. 18.

Cenniki i b ro szu rk i ob jaśn ia jące darm o. 3—14

S k ład  m a szy n  
ro ln iczych .

Jędrzej Krukierek
w Krośnie

poleca:
Pługi, Brony, S ieczkar­
nie, Młynki, M łocarnie rę­
czne i kieratow e, T rieu ry  
siew niki itp., Maszyny do 
wyrobu dachówek cemento 
wycii i rur betonowych, Ma­
szyny do izycla, Maszyny 

.  mleczarskie.
Ceny bardzo n isk ie  
Wyrób pierwszorządny. 
Cenniki w ysyłam  na żą­
danie d arm o  i o p ł tn ie

Mfes_ryna do w yrobu dachów ek cem entow ych.

R oln icy!
P od siew ozim iny najlepszy  i najsku teczn iejszy  nawóz 

fosforow y

Baczność! Strzeżcie się l.-czijPch falsyfikatów  i mniej w ar­
tościowych naśladow nictw . Tylko cy tra tow o rozpuszczalny  
kw as fosforow y w mączce żużlowej T hom asa rozpuszcza 
się w glebie. K upujcie wiec ty lko  z gw aranc ją  cy tratow o 
rozpuszczalnego kw asu  fosforow ego. N ajpew niejszą ręk o j­
mię przed sfałszowaniem  i mniej w artościow em i naśladow - 
nictw am i daje kupno tom asyny  ze znakiem  „gw iazda1', k tó ­
re j kw as fosforowy w 80—100% je s t rozpuszczalny w glebie.

Jen era ln y  R eprezen tan t dla Galicji i Bukowiny

J Ó Z E F  K A R K A C H
Lwów, ul. Kościuszki I. 18.

Cenniki i b ro szu rk i ob jaśniające darm o. 3 - 1 0

1NŻ. CHLM. WINCENTY B05UCKI
W CHRZANOWIE.

Je d y n a  w k ra ju  
SPECYALNA FABRYKA

J&SLs&szyn i Form
dla przemysłu cementowego i betonowego.

B uduje m aszyny do w yrobu : dachówek, cegieł i nosadzek 
cementowych oraz formy da wyrobów betonowych idostarcza 

je po cenach najniższych.
Kompletne urządzenia do wyrobu dachówek Już od 500 Koron.

Cennik z w yjaśnieniam i odw rotnie i bezpłatnie. 
Powyższa firma dostarcza również: cement wszelkich merek 
w najlepszyah gatunkach, farhy cementowe „oszczędnościo­

we" w różnych kolorach i oliwę do sm aicaania płyt. 
Cennik tych attykułów posyła na żądanie odwrotni pooztą. 

In teresanci w fabryce zawsze mile widziani.

Baczność Szanowni j %oln?cy!
Powoduwany nlesumiennością agentów, k tó rzy  w yzyskują nieśw iadom ość Szanow nych Rolników narzucając 

•m naszyny I narzędzia rolnicze pruskich fabryk po straszn ie  w ygórow anych cenach, tow ary  zaś d o sta rcza ją  za drogie 
pieniądze, bardzo  liche.

Ażeby zatem uchronić Szanownych Rolników od wyzysków, podaję po kro tce  ceny moich maszyn, k tó re  także
na spłaty daję: sieczkarnia ręczna od 5 0  d o   5 8  kor.

„ kieratowa z m etal p a n e w k a m i  9 5  kor.
Młocarnia ręczna, kom pletna z mech. pan ................................1 5 0  kor.

„ i k iera tow a z w ytrząsaczam i do słomy . . . .  2 2 0  kor.
Kierat czołowy lż e j s z y ...................................................................... 1 3 0  kor.

„ „ c i ę ż k i ................... •  I M  kor.
kryty czyli bezpieczny lż e js z y ..........................................1 5 0  kor.

.i ,, ,, ,, ciężki . . . . . . . . . .  1 8 0  kor,
i i . u .  M łynki do czyszczenia zboża od 5 0  d o .................................1 5 0  ko i. _

Nowośól M łocarnia ręczna bez trybów , oez pasów, bez kól ty lko zapom ocą małej dźwigni. Jeden  człowiek 
Potrafi bez zm ęczenia 7—8 kop zboża w ym ięctf.

Na każdą m aszynę dwuletnią gwarancję, k tó rą  du każdej m aszyny  dołączam.
P rosząc o łaskaw e p róbne  zlecenia p iszę  się z poważaniem

Henryk Birnbaum
sk ład  m aszyn  rolniczych, o raz w arsz ta t m echan.-ślusar. w Rzeszowie.
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Ludowcy! Jednajcie nowych Czytelników 
dla „Przyjaciela Ludu”.

MYDŁA.

S ch ich ta  e k str a k t do  p ra n ia  
5—5 nazywa się

„Podwoili Gospodyń"
Najlepszy proszek mydlany do namaczania bielizny! 

Wszędzie do nabycia.

GEORG SCHICHT A -S-, A ussig  n /E lba  w C zechach .

Parowa fabryka mydła

Stanisława Rożnow skiep w Krakowie
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną*, z „Krakusem* karawanowe z „W iel­
błądem* i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletow ych  

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo i oplatnie.

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego!

inka  m m i i m  ledroe mydlą
z „Nosorożcem " lub Kosą"

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki
M Y D Ł A

Szymona Munka w Żywcu 1.15.

Hydro Liliowe ctietzne
z konikiem kijkowym

Bergm ana et Com. D rezno i'T esehen  a /E  je s t i będzie 
nnjskuteczniejszem  m ydłem  m edycynalnem  przeciw  piegom 
jakoteż celem osiągnięcia delikatnej tw arzy i różowej cery. 
Na składzie (kaw’ałck po 80 hal.) we w szystkich  aptekach, 
d rognerjaeh , p erfum erjach  i n fryz jerów  aa aa ss & aa& aa a

'AA

MASZYNY DO SZYCIA.

SINIiISlt ADO RÓŻNYCH CELÓW
a zatem  nietylko do uży tku  przem ysłow ego 
ale także do wszelkich robó t wchodzących 
w zakres szycia dom owego, jedyn ie  u  nag 
t =  a  i =  nabyć można. = >  <=■ < =

Składy w których 

SINGERA 
Maszyny doszycia 
nabyw ać można

Zaopatrzone są 
obok 

widocznym zna­
kiem

S IN G E R A  Ko. Tow , akc. Maszyn do szycia
Kraków, Ul. Szpitalna I. 40. Naprzeciw teatru  miejskiego.

Filie we w szystkich  w iększych m iastach.
UWÓGA! W szelkie m aszyny do szycia sprzedaw ane 

w innych składach pod nazw ą „SING ERA " są w yrab iane 
na sposób jednego  z naszych daw nych system ów . Nie do­
jów  n n ją  one atoli a tli pod względem  konstrukcji, ani też 
co do w szechstronności w zastosow aniu, ani tez wreszcie 
co do trw ałości naszem u najnow szem u system ow i m aszyn 
do szycia.

RÓŻNE.

Młody człowiek
poszukuje posady leśniczego po odbytej trzyletniej 
p raktyce z tego rok  jako samodzielny leśniczy 
w lasach arcyksięcia F ry d ery k a  na  Śląsku. 3 - 3  

Zgłoszenia przyjm uje O kręgowy U rząd  po­
średnictw a pracy  w Krakowie, Jabłonow skich 19.

Największy i najstarszy w kraju
Skład oryginalnych maszyn do szycia i haftu, krawieckich 
i szewskich oraz do wyrobów pończoszkowych, zeszasres

Kurs haftu bezpłatnie.
Agentami się nie posługuję, zcstcazcszcs Cennik gratis,

Lwów, Hotel Żorża. J Ó Z 61 Iw a n i c k i
specyalista i m echanik
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Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904, _ oraz Medalem 
srebrnym na wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krakowa fabryka zegarów wie­
żowy cli, oraz od roku 181)0 istniejący

Z ak ład  zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Krośnie 

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendu- 
łowyoh budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych faoryk genewskich, biżuterji i wyrobów 
optycznych itp. Nowo wydany cennik iilustrowany prze­

syłam na żądanie gratis | franko.

Kupując lub zamawiając u firm, ogłaszanych w naszem 
piśmie, prosimy powoływać się na „Przyjaciela Ludu“

ffi

AKCYJifY BANK ZWIĄZKOWY
DLA STOWARZYSZEŃ ZAROBKOWYCH 
I GOSPODARCZYCH —  WE LWOWIE

otworzył z dniom 15 kwietnia 1908

W  B O G U M I N I E  ( O D E R B E R G )
w domu Pana Kasslera w pobliżu 
dworca koiojow. naprzeciw apteki

AGENCYĘ DLA WYMIANY PIENIĘDZY 
:: WSZELKIEGO RODZAJU. ::

BERNARD ŁEIB TARNÓW
W ĘG LE

dostarcza w szelkiego rodza ju  przedsiębiorstw om  węgle naj­
lepszego g a tu n k u  do bardzo przystępnych cenach I warunkaoh.

D ostawa fra n k o  do każdej stacji kolejowej.
Cenniki na żądanie bezpłatnie. 2—10

PARCELACJA.

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

ŁO W C ZÓ W
w powiecie tarnowskim.

Stacja kolejowa w miejscu tuż kolo dworu- 
Starostw o w Tarnowie oddalonym  o dwie stacje 
kolejowe. Sąd, urząd  podatkowy, poczta, telegraf 
i wielkie tygodniowe jarm arki w Tuchowie odle­
głym o 4 kim.

G runta znakomitej jakości nader plenne, do­
skonale upraw ione, znawożone i obsiane.

Do nabycia znaczna ilość bardzo dobrych 
łąk i lasów różnej jakości. M aterjał opałowy i bu­
dow lany tani do nabycia na miejscu i w lasach 
okolicznych,

Z byt warzyw i mleka w Tuchowie i T arno­
wie bardzo korzystny.

Dla nabywców gruntów  w yrabia B ank par- 
celacyjńy 4°/0 pożyczki B anku krajow ego na do­
wolny term in opłaty.

Inform acji udziela i ceny umawia za zatwier­
dzeniem D yrekcji B anku parcelacyjnego delegat 
p. Baliński w Zakliczynie, k tóry co tygodnia 
co środy przybyw a do Łowczowa.

W yjaśnień w nieobecności delegata udziela 
adm inistrator B anku p. Piasecki, zam ieszkały 
w sąsiedniej Zabłędzy. 7—13

s
L
A
V
I

A

Bank wzajemnych ubezpieczeń w Pnadze
(za łożon y  w rok u  1869, w G alioy i od rok u  1874)

ukończy! z rokiem  1907 trzydziesty  dziew iąty rok  swej działalności i w zrosty we w szystkich
sekcjach „81avif“ z końcem  r. 1907

F undusze rezerw ow e i g w a r a n c y jn e ....................................................   41,835.041 kor.
P rem je, uboczne należytości i odsetk i za 1907 r o k ......................................  9.341.753 „
Ubezpieczone sum y we w szystkioh s e k c j a c h ..................................................  1.178,862.064 „
W ypłacom  kapitały , ronty i odszkodow ania za rok 1907 .  .....................  5,277,4 37
W ciągu 39 la t swej działalności wypłacił bank  „S layia" swoim członkom

kapitały  i w ynagrodzedzenia szkód w s u m i e .....................................  97,214.430 „
81avia“. p rzy jm u je  w sekcjach I. i I I .  ubezpieczenia n a  dożycie pewnego w ieku lub 

nb , *erci| tudzież ubezpieczenia posagów  dla dzieci. — W  sekcyi IV. ubezpieczenia
szKoa ogniow ycb w budynkach, ruohom ościach, zbożu, tow arach  i zapasach bydła i Ł d 

i ai7 fy  „Slavii“ są  bardzo  m ierne i w arunk i ubezpieczenia w „Slavii” są wcale korzysta.* 
a • • a r£ v  i.d ru k i w niosków  jakiegokolw iek rodzaj n ubezpieczeń ogniowych, życiouycL  

tuaziez wszelkie żądane w yjaśn ien ia ja k  najchętniej udziela G eneralna reprezentacja „Slavii“ 
dla Galicji i Bukowiny we Lwowie, przy ul. Kopernika I. 15 a.

„olavia p rzy jm u je  zgłoszenia o udzielenie agencji na miejscowości i okolicę, gdzie 
nie ma jeszcze swoich zastępców  i chętnie udziela agencji in te ligen tnym  rolnikom .

01 „ 
93 „ 
28 „
24 „

97 „

s
L
A
V
I

A
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupii na parcelacyę dobra

WOLNIKI
Starostwo, sąd powiatowy, urząd podatkowy, 

poczta i telegraf w Pilzme o 2 kilometry rządo­
wym gościńcem. Szkoła ludowa w miejscu, parafja 
w Łękach o 2 kilometry. Stacya kolejowa Czarna 
w odległości 10 kim., a do Dębicy, gdzie gimnazyum  
12 kim.

Obszar 191 mg. ról i łąk, 39 mg. lasu. Grunta 
bardzo urodzajne o korzystnych spadach.

Budynki dworskie na rozbiórkę.
Grunta w części przy gościńcu bitym z Pilzna 

do Tarnowa idącym, częścią przy drodze do Łęk 
dolnych.

Bliższych informacyj udziela i ceny za za­
twierdzeniem Dyrekcyi Banku umawia Delegat 
Banku p. Andrst Pachotta zamieszkały w Rze­
szowie, ul. Sobieskiego L. 9, który co tydzień we 
czwartki na miejsce przyjeżdża.

Na miejscu przedwstępnych wyjaśnień udziela 
w nieobecności delegata miejscowy zarządca Banku 
p. Stanisław Kułakowski, zamieszkały w sąsiedniej 
majętności Podgrodzie. 7—13

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

w  powiecie mieleckim 
położone bezpośrednio pod samym Mielcem, 
gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, parafja i wszystkie urzędy.

Grunta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem  
nachyleniu. Wszelkie zboża, okopowizny i ko- 
nicze znakomicie się udają. — Łąki również do 
nabycia. — Las z materjąłem na budowy i opal 
w miejscu — ceny drzewa bardzo przystępne. — 
Obszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny. — 
Wszelkich informacji udziela, ceny umawia i od­
biera pieniądze delegat Banku parcelacyjnego 
p. Andrzej Pachotta- zamieszkały w Rzeszowie, 
który co tygodnia na środy do Podleszan przybywa.

Dyrekcya Banku parcelacyjnego.7 - 1 3
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

BOREK NOWY
Starostwo, sąd obwodowy, gimnazjum, seminarjum nauczycielskie, szkoła mle­

czarska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie o 10 kim. rządowym gościńcem. Poczta 
i telegraf Tyczyn 5 kim., gdzie sąd powiatowy i urząd podatkowy. Parafja w sąsie­
dnim Borku starym.

Obszar 587 mg. ról i łąk doskonalej jakości przy gościńcu rządowym. Grunta
0 lekkich spadach. O materjal budowlany bardzo łatwo w miejscowym lesie i w okolicy 
gdzie wszędzie wyręby prowadzą.

Zarobki i zbyt wszelkich produktów gospodarczych wobec bliskości Rzeszowa
1 dobrej komunikacji niezmiernie korzystne.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcyi 
Banku pareelaoyjnego p. Andrzej Pachotta delegat Banku, który jest z reguły do 
zastania w biurze w Rzeszowie, uL Sobieskiego L. 9. we wtorki

Zwracamy uwagę interesowanych, 2e żadnych pośredników przy parcelacji 
gruntów nie używamy i że wyłącznie i bezpośrednio tjlko do p. Delegata Pachotty 
zwracać się należy. 7—13
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

położone w bezpośredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.

Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, jar­
marki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem.

Obszar: 400 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim spadzie
częścią nad Wisłoką — niezalewne. Kilkanaście morgów wikM. Przez grunta 
przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dy­
rekcji Banku Delegat Banku p. Andrzej Pachotta zamieszkały w Rzeszowie, 
ul. Sobieskiego 1. 9, który co tygodnia w czwartki przybywa na miejsce. 

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miejscowy 
1 administrator p. Stanisław Kułakowski obecnie zamieszkały w sąsiednim /I
1  folwarku Banku w Podgrodziu. 7—13 i i

 --

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił ua parcelację dobra

Wielopole skrzyńskie i Rzepcin
w powiecie ropczyckim, stacja kolei Wiśniowa między Jasłem i Rzeszowem.

Kościół parafjalny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarmarki 
w miejscu.

Gleba bardzo urodzajna, lekkie glinki bardzo plenne o podglebiu prze­
puszczalnemu ze spadami. Łąki znakomite słodkie-trzykośne. Las materja­
łowy i opałowy, a także wyręby tuż przy polu do nabycia. Role, łąki i las. 
Cena od 400 złr. a. w, za morg pola, (jak się rozumie wyręby znacznie 
taniej). Na miejscu udziela informacji administrator p. Skrzyński. Co tygo­
dnia w sobotę przybywa na miejsce delegat Banku parcelacyjnego p. Andrzej 
Pachotta zamieszkały w Rzeszowie ul. Sobieskiego 1. 9, który umawia ceny 
i warunki kupna oraz odbiera pieniądze od parcelantów.
7—13 D y r e k c ja  B a n k u  p a rce la cy jn eg o .
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Bank ^areelacyiny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

ZABŁĘDZA
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Paraf ja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarmarki w Tuchowie 
o o kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów 
wikli i 40 morgów lasu mater jałowego, a więc materjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
kliczynie, który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy administrator Banku p. Piasecki.

ffitThtfTfiyh rfrftYfo tffiiTYh p(%tlYh rtiYtYh riifitfo rti

B A N K  P A R C E L A C Y J N Y
objął na parcelację dobra

GLINNIK GÓRNY
w powiecie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, urząd  podatkowy, 6tacya kolei we Frysztami (5 km.), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, 6zkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne,, dobrze uprawne, 
znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tern 250 mg. ról i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
M aterjał budow lany i opałowy łatw y i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowane, częścią drew niane do nabycia. Wieś 

przy trakcie głównym — F rysz tak  — Pilzno.
Bliższych informacyj udziela na miejscu członek naszej R ady nadzorczej,

W ny Jan Harnek.
Dyrekcja Banku parcelacyjnego.7 -1 3
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Przybyszówka
Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, urząd podatkowy, poczta i telegraf, 

g im n azjum , seminarium nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w Rz e s z o  ?,ie 
o 3 kilometry gościńcem rządowym. Parafja i szkoła ludowa w miejscu, Niższa szkoła 
rolnicza w M i ł o c i n i e  w bezpośredniem sąsiedztwie.

Obszar 530 ról i łąk doskonałej jakości. Grunta o lekkich spadach położone przy 
dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
Wobec położenia pod tak wielkiem miastem, jak Rzeszów zarobki i zbyt wszelkich 

produktów gospodarczych niezmiernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku 

p. Andrzej Pachotta, Delegat Banku, który jest z reguły do zastania w biurze, w Rze­
szowie ul. Sobieskiego 1. 9 poniedziałek i wtorek. W poniedziałki bywa także na 
miejscu w Przybyszówce.

Zwracamy uwagę interesowanych, że żadnych pośredników nie używamy i że 
wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. Delegata Pachotty zwracać się należy. 7—13

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Starostwo w Ropczycach. Sąd powiatowy, urząd podatkowy, kolej, poczta 
i telegraf, parafja, gimnazjum etc. w D ę b i c y  o 6 kilometrów rządowym gościńcem 
bitym. Szkoła ludowa, w miejscu.

Do Pilzna, większego miasta powiatowego również 6 kilometrów drogi gościn* 
cem rządowym.

Obszar: 270 mg. ról i łąk i 360 mg. lasu. Grunta przypiaszczyste — częścią lekkie 
i bardzo urodzajne rędziny. Teren o korzystnych spadach. Las w rozmaitym w ieka  
.Liczne budynki dworskie na rozbiórkę.

Grunta w znacznej części przy gościńcu bitym do Dębicy i Pilzna idącym.
n  i in/ormacji udziela i ceny za zatwierdzeniem Dyrekoji Banku umawia
ueiegat nanku p. Andrzej Pachot a, zamieszkały w Rzeszowie, który do Podgrodzia 
przy]ezdza co tydzień we czwartki J

Na miejscu przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej- 
socwy zarządca Banku p. Stanisław Kułakowski. 7—13
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ank Parcelacyjny we Lwowie
stowarzyszenie zarejestrowano w Sądzie krajowym we Lwowie z ograniczoną poręką

Lw ów , u l. B ra jero w sk a  L. 11  A. w e  w ła sn y m  gm ach u
przyjmuje wkładki oszczędnościowo i płaci:£»V’l0 procent
od najmniejszych nawet wkładek, zaś7n!« procent
od wkładek powyżej 6000 koron, złożonych najmniej na półtora roku za roczuom 
wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca Bank półrocznie. Niopodniosiono procenty przypisuje do kupi- 
talu i dalej oprocentowuje wraz z kapitałom.

Podatek rentowy opłaca Bank sam z własnych funduszów.
Najdogodniej f bez żadnych opłat pocztowych można nadawać i przesyłać w każ­

dym urzędzie pocztowym największe nawet kwoty c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  które 
Bank zgłaszającym się bezpłatnie przesyła

Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazami pocztowymi 
Money-ordar.

L e z p i e c z o f i s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi co daje najlepszą gwarancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
Bank parceluje obecnio grunta w róŻDych stronach Galicji wartości około 

8 m il j o n ó w  k o r o n .
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych warunkach grunta w całej Galicji
Umowy o kupno gruntu należy zawierać z delegatami i u mcii składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatwierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: Zakliczyn, Z a b ł ę d  z a pow. Tarnów, Kieianowice 

pow. Tarnów. Z d o n i a  pow. Brzesko. Ł c  w c z ó w ,  pow. Tarnów stacja kolej, w miejscu.
D e l e g a t  P a c h o t t a  adres: Rzeszów ul. Sobieskiego 1. 9, Podleszany pow. 

Mielec, W i e l o p o l e  pow. Ropczyce, P r z y b y s z ó w k a ,  pow. Rzeszów. P o d g r o d z i e  
pow. Ropczyce, P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, W o l n i  ki  pow. Pilzno, W i e w i ó r k a  pow. 
Pilzno, B o r e k  n o w y  pow. Rzeszów.

D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu. G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów. 
D e l e g a t  O l s z e w s k i ,  Kanna p. Bolesław, K a n n a  pow. Dąbrowa.
D e l e g a t  N a  r z y m s k i ,  Łukowiec pow. Wiszniów koło Bukaczowiec, B u k o ­

w i e c  Ż u r o w s k i ,  pow. Rohatyn.
Parcelantom swoim, wyrabia Bank 4% pożyczki Banku krajowego na dłuższe 

terminy spłaty (aż do 24 Q  lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
spłaty na dłuższe lata — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze terminy do spłaty.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RAPA NADZORCZA: Trozer: P r Bornadzikowski Szymon, lekars i radca powiatowi w Brzeska; wiceprezes: 
Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekreia-t Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego wo Lwowie. Członkowie: Fr. Biosiadecki, właścioiol dóbr, Jakób 
Bojko, poseł do Bady państwa i Sejma krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady parstwa, Kazimierz Jampolski, 
właściciel dóbr, Michał Olszewski, poseł do Rady państwa, Dr. Fkanciszck Bardel, aa wokat krajowy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan Slapiński, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat. — 

Ił. DYREKCYA: Dr Jan Desknr, Ignacy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański,
Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia I t p.:

B a n k  p a r c e l a c y j n y  w e L w o w i e
B rajerow ska 1. l i  A.

Wydane* i odpowiedzialny redaktor Jan Stapiński. 
i .titBkaiui drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L. K. Górskiego).


